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UjJatfając potajemnie
kadłub krążownika „Ordżonikidze“

zaplątał sią w druty podmorskiej
kamery telewizyjnej

Tajemnicze zniknięcie angielskiego nurka
p RASA brytyjska poświęca wiele miejsca tajemniczemu
F zniknięciu najlepszego nurka brytyjskiego, płk. Lionela
Crabba. Według AFP m:ał on potajemnie badać kadłub krą
żownika radzieckiego „Ordżo nikidze" w Tortsmouth i nie
ukazał się więcej od dnia 18

Oficjalnie — admiralicja
twierdzi, że zginął on w

zatoęe o 5 km od portu, gdzie
20 kwietnia były zakotwiczone
3 wojenne statki radzieckie.

Reuter donosi, że „Policjan
ci wyrwali stronicę z reje
stru hotelowego", gdzie zapisa
ne było nazwisko Crabba i że

personel hotelowy otrzymał
rozkaz niedostarczania żadnych
informacji o Crabbie. „Daily
Telegraph", pisze, że Crabb
„zginął podczas pełnienia taj
nej służby" i że prawdopodob
nie badał przy pomocy radaru
podmorską strukturę krążow
nika.

Brytyjskie władze morskie,
które utrzymywały zniknięcie
Crabba w sekrecie przez 9 dni
zaprzeczyły wczoraj, że „wsku
tek wykonywania pracy dla
rządu znalazł się on w pobliżu
„Ordżonikidze".

„Daily Express“ wysuwa sze
reg hipotez, wśród których
również i taką, że Crabb za-

kwietnia.

plątał się w druty podmorskiej
kamery telewizyjnej kiedy fo
tografował dno statku.

Odnosi się wrażenie, że szum

wywołany wokół tajemniczego
zniknięcia Lionela Crabba ma

na celu zakłócenie atmosfery
zaufania i współpracy między
W. Brytanią i ZSRR.
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Korzystają
z doświadczeń•••

Cena

Rek XI

PISMO POPOŁUDNIOWE

Kraków, sobota 5, niedziela 6 maja 1958 Nr

100 uczonych
z 21 krajów
w polskiej

księdze pamiątkowej"»

5bm. ukazał się pierwszy
tom „księgi pamiątkowej"

ofiarowane, wybitnemu uczo
nemu polskiemu prof. dr Ra
fałowi Taubenschlagowi, z ra
cji 75 rocznicy jego urodzin i
50 rocznicy pracy naukowej.
Na księgę pamiątkową złożyły
6ię or.yg nalne prace blisko 100
uczonyc-h-specjalistów z dzie-
dżiny papirologii. prawa rzym
skiego. antycznego i historii
starożytnej.

Autorzy reprezentują nastę
pujące kraje: Anglię, Austrię,
Belgię, Czechosłowację, Danię,
Egipt, Francję, Finlandię. Gre
cję, Holandię, Hiszpanię, Ju
gosławię, NRD, NRF, Izrael,
Polskę. Szwecję, Norwegię,
Włochy, Stany Zjednoczone i
ZSRR.
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■ LONDYN. Agencja Reu
tera donosi, że wczoraj na jed
nej z wysp Atolu Eniwetok
Amerykanie, dokonali próbne
go wybuchu bomby atomowej.
Agencja poda.je, iż siła wybu
chu bomby równała się mocy
tysiąca ton trynitrotoluolu. W

minutę po wybuchu grzyb
dymny osiągnął wysokość oko
ło 9 tys. metrów.

El NOWY JORK. W radzie
gospodarczej i społecznej ONZ

odbyły się wybory do poszcze
gólnych komisji funkcjonal
nych. Polska została wybrana
do komisji spraw kobiet, o-

trzymując 16 głosów (na 18
członków rady).

Kto
wygrał /

IV ETAP

do Wrocławia

Dyskusja uczestników rady NATO ;
toczy się głównie j

wokół interpretacji polityki radzieckiej:
w okresie ubiegłych 6 miesięcy

I (patrz sir. 2)

iJak już donosiliśmy, dr
W. Kurczatow bawiący ostat
nio w Anglii wygłosił w bry
tyjskim ośrodku badań atomo
wych w Harwell odczyt na te
mat osiągnięć ZSRR na polu
pokojowego zastosowania ener
gii atomowej.
Prasa angielska podkreśla ze

zdumieniem szczerość radziec
kiego uczonego, który dostar
czał bogatych dowodów w po
staci cyfr i udzielał wyczerpu
jących odpowiedzi na każde
postawione mu pytanie, nie
czyniąc z żadnych szczegółów
tajemnicy. Jak podoje Reuter
ośrodek w Harwell będz!e mógł
wkrótce skorzystać z radziec
kich doświadczeń i powtórzyć
prace opisane przez dra Kur-
czatowa, (db)

'ł!

PARYŻ
D o otwarciu sesji rady NATO w pałacu Chaillot w Pary-.
Mu w piątek przed południem sekretarz generalny NATO?

lord Ismay złożył krótkie sprawozdanie za okres ubiegły, po?
czym uczestnicy sesji, ministrowie spraw zagranicznych?
państw należących do Bloku Atlantyckiego, przystąpili do dy-»
skusji nad sytuacja międzynarodową.

Tak wynika z relacji wszyst-
' kich komentatorów, sesja
Rady NATO odbywa się pod
znakiem zmian zaszłych osta
tnio w sytuacji międzynarodo
wej — przede wszystkim z ini
cjatywy Związku Radzieckie
go. Świadomość tych zmian

dyktuje uczestnikom sesji po
szukiwanie innych metod dzia
łalności Bloku Atlantyckiego.
Bardzo wiele mówi się o po
trzebie rozwijania działalności

tego bloku również w dziedzi
nie gospodarczej, a nie tylko
militarnej. Wyrazem tego jest
m. in. wniesiony przez francus
kiego ministra spraw zagra
nicznych Pineau plan utwo
rzenia specjalnej agencji do

spraw „ogólnoświatowego roz
woju gospodarczego".

Zmiany metod organizacji
atlantyckiej domagał się m. in.
również sekretarz stanu USA
Dulles. Przyznał on — jak in
formuje korespondent United

Ozfeii prasy
radzieckiej

Przed 44 laty, 5 maja 1912 r. ukazał się z inicjatywy
petersburskich robotników pierwszy numer dzien

nika „Prawda". Dzień ten stał się świętem prasy ra
dzieckiej. Obchodzono go po raz pierwszy 5 maja 1914 r.

a od 1922 r. — w myśl uchwały XI Zjazdu WKP(b) —

dzień prasy obchodzi się w ZSRR corocznie.

Bojową drogę przeszła prasa bolszewicka. Rozwijała
się ona rozpoczynając od nielegalnych ulotek, poprzez
sławną leninowską „Iskrę" i „Prawdę" okresu przed
rewolucyjnego. Po 1917 r. prasa radziecka stała się
wkrótce jedną z najbardziej wpływowych w świecie.

Dziś w Związku Radzieckim ukazuje się około 7.200
- dzienników w językach 54 narodów Kraju Rad, z dzien

nym nakładem 47 milionów egzemplarzy. Poza tym wy
chodzi przeszło 1700 czasopism z jednorazowym na
kładem 13 milionów egzemplarzy.

Prasa radziecka poważnie przyczyniła się do zwy
cięstwa Wielkiej Rewolucji Socjalistycznej, Dziś jest
ona wypróbowanym towarzyszem walki narodu radzie
ckiego. kroczącego na drodze budowy komunizmu —

rozświetlonej uchwałami historycznego XX Zjazdu
KPZR.

Prasa radziecka wywiera również poważny wpływ
na kształtowanie się światowej opinii publicznej. De
maskuje ona imperialistyczne kłamstwa, jest wielkim
międzynarodowym propagatorem prawdy, mobilizuje
narody świata do walki o pokój 1 postęp.

Doświadczenia prasy radzieckiej są wielką skarbnicą
nauk dla prasy wszystkich krajów obozu socjalizmu i
postępowej prasy w całym świecie.
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Press — że „w Stanach Zjed
noczonych toczy się obecnie
wielka debata nad kwestią,,
która strona wygra zimną r
wojnę"... Poświęcił on wiele?

uwagi zarówno zmianom we-J

wnętrznym w Związku Ra-i
dzieckim, jak i inicjał- !
ZSRR na terenie międzyr ♦
dowym.

Dulles oświadczył, że „ra

dziecka aktywność ekonomicz
na w krajach słabo rozwinię-ł
tych jest n epokojąca". Zma-?

szony on był stwierdzić, że po- J
łityka ZSRR, realizowana w J

myśl uchwał XX Zjazdu^
KPZR, stwarza pewne nowe j*
perspektywy, ale „ostrzega!" 4
równocześnie przed ewentual- f

ną zmianą „taktyki radziec- 4
kiej". ?

Co się tyczy brytyjskiego i

ministra spraw zagranicznych 4
Lloyda to — jak donosi Agen- ?

cja Reutera — oświadczył on,
*

że rozmowy przeprowadzone J

w Londynie z przywódcami a

radzieckimi zwiększyły szanse i
„lepszych kontaktów między t

<Kofarzom
Obecna sesja, według zged-

nej opinii prasy, rozpoczęła \ . ,1
się w atmosferze sprzeczności fZĆUSUJDIIGCIIhO
wywołanych niezadowoleniem ?

sygnatariuszy Paktu Atlan- ? cdljnirrim
tyckiego z powodu ciężkiego v t?...
brzemienia wydatków wojsko-

' d rana w stalinogrodzie
wych ponoszonych z tytułu’. U.,, , ■
przynależności do NATO. J c,epło 1 s{^ecznie. „Wło

ski etap" — mówią pochopnie
prorocy w tłumie, który blo
kuje wejście do hotelu, gdzie
mieszkali kolarze. Ponieważ

jest ciepło, wielu śląskich kibi
ców stawia dziś na zespół
azzurrich.

Rada Państwa Polskiej Rze-I Dziś ostaini etaP rozprV-
czypospolitej Ludowej miano-lwany na terenie Polski. Jutro
wala Leona Szygułę ambasa-i dzień odpoczynku we Wrocła-
dorem nadzwyczajnym i peł- a

nomocnym PRL w Ludowej’
Republice Bułgarii.

*

Prezes Rady Ministrów mia-

Zmiany
na stanowiskach

państwowych

Królak (Polska)

Z tego powodu można

przypuszczać, że nie tylko Wło
si, lecz większość silniejszych
drużyn rzuci do walki cale swe

Na jak dlutjo

Polacy
włożyli
błękitne
koszulki?
AT asi trenerzy, jak twierdza,

nie zmieniają poprzedniego
planu taktycznego.

— Postaramy s’-ę trzymać
czołówki, a potem przed
W rocław.em, jeśli się uda,
ktoś ucieknie do przodu.

*

Widzieliśmy naszą szóstkę
przy śniadaniu. Wyglądają

dziarsko i nie sprawiają Wra
żenia, by byli specjalnie zmę
czeni.
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*

nkolo godz. 10.20 nastą.
'-'pił odjazd kolarzy

sprzed hotelu. Na wszyst
kich ulicach tak samo jak
w Łodzi, nieprzebrane tłu
my ludzi. Kilka minut po
11-ej nastąpiła radosna dla
nas zamiana biiłd-zerwo-
nyh koszu'ek na niebieskie.
Jak wiadomo zespół który
prowadzi, jedeie w koszul
kach koloru nieba.

*

nby były kłopoty z rOZ-
różnien:em kolarzy na

mecie, jeśli rzeczyw!ś:ie
Włosi mają atakować wro
cławską metę! Ish koszulki
są dziś podobne do pols.
kich.. Ale na Włochach i
Polakach nie kończy się lis
ta dzisiejszych foworytów.

*

71/ owy leader już trzeci z

i* kolei, Rumun DUMI-
TRESCU oświadczył dz:ś,
że jego drużyna także pój-

w górę klasyfikacji.

a
a
a
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koncert

lekarzy
rtowa-

Mtłiter I (KRO)

nowa! podsekretarzem stanu w t, , ;,’.Ministerstwie Pracy i OpiekiT bardz° c'ekaw*-

Społecznej Władysława Barci-

kowskiego, dotychczasowego
podsekretarza stanu w Mini
sterstwie Zdrowia.

ODWILŻ
Już wkrótce

NA ŁAMACH „ECHA KRAKOWA"
rozpoczynamy druk II części

głośnej powieści
ILJI ERENBURGA

1U iecodzienny koncert odby!
’

się w miejscowości Achme-

dly w pobliżu Baku. Wystąpi
li w nim... lekarze. Ze szcze
gólnie dużym uznaniem spot
kała się „Suita Młodzieży" —

kompozycja dr Tadzi Baba

Hasanowy. ponadto autora

„Wiosennej pieśni", (jar)

¥
*

★
¥
*

dWtdeąen.
TUwieti

Wiich

7la kankanie

^oóeteft

Francji

silili’i
ni
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Ze stadionu we Wrocławiu

donosi nasz specjalny wysłannik

Kolombet (ZSRR)
wygrywa IV etap
IX Wyścigu Pelsojii
GÓRNY Śląsk pożegnał kolarzy IX

Wyścigu Pokoju bardzo serdecznie.

W Chorzowie, Bytomiu, Zabrzu i Gliwi
cach wyległy na trasą tłumy ludzi. Ko

larze od pierwszych metrów IV etapu na

dali ostre tempo. Walka na 185-w< tra
sa z miejsca nabrała rumieńców. Już w

Gliwicach notujemy nieśmiałe próby ucie
czek. Wszystkie one są likwidowane

przez główną, siedemdziesiącioosobową

grupą.
W Strzelcach kolarze są 5 minut

przed oznaetcnym terminem. Tempo jaz
dy nieustannie wzrasta i chwilami do
chodzi do 47 km na godz. Przed Opolem
do przodu ucieka trójka kolarzy — Gu-

llelmenl (Włochy), Kolombet (ZSRR) i

Krivita (CSR). Szczególnie ten ostatni

domincje dzisiaj na szosie. Widocznie

Czesi postanowili wreszcie dać znać o

sobie i przebić sią do czołówki. Kole
dzy w autokarze prasowym kiwają jed
nak powątpiewająco głowami.

— Wczoraj było to samo.

Jechał początkowo świetnie,
a później osłabł.

Tym jednak razem Krlvka nie mydli
odstępować czołówki. Wprawdzie lot
ny finisz w Opolu wygrywa Włoch —

Gulielmeni, ale ambitny Czechoslowak

trzyma się go jak cień. Za Opolem na
stępuje — jak dotąd — największa n>;e-

spódzianka — prowadzący wyścig Wioch

— Gulielmeni nie wytrzymuje własnego
tempa i zwalnia. Mijają go nawet 2 ko
larze, którzy po 20 km pościgu docho
dzą Krivkę i Kolombeta. Są to — Czi-

żikcw (ZSRR) i Nyman (Finlandia). Za
nosi się na sensacją (1).

Do mety pozostało jeszcze 50 km.

Czołowa czwórka mija Brzeg i dopiero
w 2 minuty za nimi przejeżdża 20 kola
rzy. Przykro mi zawiadomić czytelni
ków „Echa”, ale w grupie tej zauwa
żyłem tylko Bugalsklego. Może był w

niej jeszcze któryś z naszych chłopców,
alą cała grupa przejechała bardzo szyb
ko i mogłem ich nie zauważyć. Czekam

jeszcze 30 sekund i wreszcie nadjeżdża
00-osobowy peleton. Jedzie tam Kró
lak (Polska), jedzie Schur (NRD) i Ru-

wet (Belgia).

Pozostałych Polaków nie widziałem.

Widocznie musiałem jednak przeoczyć
ich wcześniej. Bo n.emożliwe, żeby
dotąd 2 naszych zawodników... Na

rozmyślania nie mamy jednak czasu.

. Trzeba pędzić do przodu, bo do me
ty już blisko.

Na 25 km przed metą czołowa czwór
ka kołaczy stara Się utrzymać przewa
gą. Tymczasem w pościg za nimi ru
szyła zwarta grupa 40 zawodników.

Okazuje sią, że jadą w niej 3 Polacy —

Staszek Królak, Więckowski i Bugalski.
Ponadto są tam Włosi razem ze zwy
cięzcą lotnego finiszu w Opolu — Gu-

Pclmeni, który odpoczął i kręci już do
skonale.

Na przedmieściach Wrocławia różnica

itrądzy uciekinierami a goniącymi top
nieje w mgnieniu cka. Zostawiamy jed
nak kolarzy i „pędzimy” na stadion

olimpijski, który wypełniony po brzegi
huczy gwarem rozmów. Ucisza sią tu

tylko r.a moment, kiedy spiker ogłasza
przez megafony meldunki z trasy. Wszy
stkie one są jednak stare i czekamy już
na pojawienie się w bramie kolarzy,
Może będzie to wymieniona czwórka,
może cała duża grupa... a może?

uf swwte
NA ZAPROSZENIE RADZIECKIEGO Ko

mitetu Obrony Pokoju w ZSRR bawiła

przez 3 tygodnie delegacja japońskich
bojowników o pokói, która uczestniczy
ła w nadzwyczajnej sesji Światowej Ra

dy Pokoju w Sztokholmie. Podczas po
bytu w Związku Radzieckim goicie ja
pońscy zwiedzili szereg fabryk, kołcho
zów i zakładów naukowych.

W NOWYM JORKU zakończyło się czte
rodniowe plenum komitetu krajowego
Komunistycznej Partii Stanów Zjedno
czonych. Plenum zaaprobowało sprawoz
dane sekretarza generalnego partii

j. Dcnnisa.

Wreszcie stopniowe rozpogodzeń.a.
Jutro przewiduje sią nawet „pełną" po
godą. Temperatura nocą około +10

ot.C,dniem cdi17st.do +20st.C.

Wiatry słabe, zmienne.

Ogłuszający doping na sta
dionie i na bieżnię wjeżdża
czwórka zawodników. Walka
między nimi trwa do ostatnich
metrów. Pozostało im do me
ty jeszcze 190 m a już na sta
dion wpada następna grupa
kolarzy. Jest w niej Staszek
Królak. Przed metą wychodzi
na pierwsze miejsce kolarz
radziecki Kolombet — 4,33,33
przed Krivką (CSR), Cziżiko-
wem (ZSRR) i Neymanem
(Finlandia). Piąty na metę
wpada Gulielmeni (Włochy) —

4,34,04 przed Królakiem. Na
stępni Polacy Bugalski i Więc
kowski przyjechali w tej sa
mej grupie. Kolejność trudno
jest jeszcze ustalić, ale jedno
jest pewne, że drużynowo etap
wygrał ZSRR i objął prowa
dzenie po 4 etapie.

b-
Po czterech etapach indywidualnym

ptzodcwtók-iem wyścigu jest powtórnie
Wioch — Cestari. I jeszcze jedno. Pola
cy stracili do ZSRR 1,04 min. (mb)

Piąty dzień

eliminacji
Konkursu Śpiewaczego

Pojutrze, tj. dnia 7 maja
1956 r. odbędzie się piąte, ko
lejne przesłuchanie nowej gru
py uczestników Wielkiego
Konkursu Śpiewaczego. A oto

nazwiska osób, które mają
przystąpić do jutrzejszych eli-
m nacji

Alicja Ptaszycka, Kr. Trak
torzystów 427; Halina Kozak,
Kr. Rydla 32; Maria Wąs, Ska
wina, Zakłady Metalurgiczne;
Renata Kędryna, Krzemionki

■12; Kazimierz Gruszkowski,
stud. AM; Anna Lipnicka, Kr,
Komorowskiego 7; Daniela Ma
linowska, Kr. Sławkowska 30;
Halina Heim, Kr. „Miastopro-
jekt“; Maria Pikulska, Kr. Rę
kawka 3; Ludwik Faściak, Kr.
Chodkiewicza 24; Barbara Bi-
lecka, Kr. Kopernika 6;Włady-
sław Opyrchał, Wola Duchac-
ka, Gw. Ludowej 30; Maria
Gruszecka, Szkoła Dietetyczek;
Bronisława Urbańska, Kr. prac.
PIH; Jadwiga Łukaszewicz, Kr.
Kopernika 17; Aleksandra Sta
chura, Wytwórnia Pasz; Lidia
Krupa, Kr. Prez. WRN; Kry
styna Biernat, Kr. Technikum
Geodezyjne; Antonina Leśniak,
Kr. Podzespoły Telekomunika
cyjne; Janina Bartosz, Kr. Jó
zefińska 13; Halina Karaś, Kr.
Olszańska 18; Hanna Garbaś,
Kr. Do Wilgi 19; Halina Fenton

Kr. Biernackiego 8; Barbara
Kopczyńska, Kr. Ks. Józefa 86;
Danuta Bieszczanin, Kr. Bisku
pia 8; Stanisława Zych, Wie
liczka, Grabówki 88; Janusz
Uiberall, Kr. Wińlisko 12; Kry
styna Mirska, Kr. Rzeźnicza 16;
Juliusz Michno, Kr. Wygrana 4;
Zofia Rybka, Prokocim, Kole
jowa 15; Janina Sadowska, Kr.
Baza Sprzętu ZRI N. Huta;
Katarzyna Michałowska, Kr.
stud. Politechniki; Maria Tra
fiał, Nowa Huta C-2, bl. 60/20,
Magdalena Sokołowska, Tech
nikum Odzieżowe; Barbara
Marczewska, Kr. Siedleckiego
13; Teresa Stanik, Kr. Lenar
towicza 13; Krystyna Kona-
szewska, Kr. Jaracza 12; Jan
Jurek, Kr. Dąbrówki 7; Zofia
Pióro, Kr. Kotsisa 19; Halina
Gorodecer, Kr. W. Stwosza 2.

...aby młodzież

amerykańska
mogła studiować

w Polsce
Polonia amerykańska ostat

nio poruszona została infor
macją, opublikowana w pra
sie USA. Otóż do sądu w Chi
cago wpłynął testament zmar
łej na Florydzie pani Zelos-

kie.j, która swój majątek, oce
niany na około 600 tys. dola
rów. przeznaczyła na umożli
wienie studiów młodzieży ame
rykańskiej w Polsce i młodzie
ży polskiej na uniwersytetach
amerykańskich.

Być może, że testament,,
zmarłej staruszki niedługo do
czeka Się realizacji.

•r-'

Coraz częściej i liczniej! Wieeh. 'lOątftMa Mg
10 puc. dla mmc!

Ciuro paszportowe Ministerstwa Spraw Wewnętrznych,
‘-'nie może skarżyć się na brak interesantów. Przed gma

chem biura czeka często w kolejce do 150 osób.

upoważnienia
wojewódzkich

paszportów,
celowy, wy-
szybkiej de-
Po wprowa-

i

VAf 1954 roku było zaledwie
’’ około półtora tysiąca wy

jazdów prywatnych za grani
cę. Jednak już w 1955 roku
było tych wyjazdów — 13,5
tys., zaś w 1 kwartale br. wy
dano 8 tys. paszportów. To

znaczy, że w ciągu 2 lat zmie
niło się bardzo wiele, że ilość
osób pragnących odwiedzić
najbliższą rodzinę za granicą
gwałtownie wzrasta i że pań
stwo nie stawia im przeszkód,
oczywiście jeżeli wizyta taka
nie obciąża naszego funduszu
dewizowego. Innymi słowy
jeżeli odwiedzani krewni po
krywają koszta pobytu za gra
nicą.

Ilość podań o paszporty
gwałtownie wzrasta. Pracowni
cy biura paszportowego są
przeciążeni robotą. Dlatego po
wstał projekt
również władz
do wydawania
Projekt słuszny :

magający zatem

c.yzji i realizacji.
dzeniu go w życie można bę
dzie dopiero rozszerzyć bezde
wizowe wyjazdy za granicę,
by zgodnie z intencjami MSW,
jeszcze w większym stop
niu niż dotychczas umożliwić
kontakty rozdzielonym od lat
rodzinom.

DOKĄD i KTO WYJEŻDŻA
Do tej pory najwięcej pa

szportów wydano na wyjazd
do krewnych w ZSRR, a mia
nowicie ponad 11 tys. Pozosta
łych około 2,5 tys. paszportów
przypada na NRD, Czechosło
wację, Francję, Anglię i w

sporadycznych wypadkach na

USA, Kanadę oraz inne kraje.
Coraz liczniejsze są również

wyjazdy służbowe. Podlegają
one innym przepisom, często
kroć przestarzałym już i wy
magającym nowelizacji. Oto
np. uzyskanie służbowego pa
szportu wymaga każdorazowej
decyzji resortowego wicepre

miera. Wpbec dużej ilości wy
jazdów służbowych (w 1955 r.

było dch 16.000) przedłuża to

Wywiad
z proi. Pronaszko
przed „Biennale44
w Wenecji
7r5<?iitiu 16 czerwca otwarta
rr zostanie w Wenec.i —

Międzynarodowa Wystawa Ma
larska „Biennale". Wśród jej
eksponatów znajdą s!ę również
i prace naszych polskich arty
stów — malarzy, w tym trzech
znanych i cenionych malarzy
krakowskich.

Jednym z nżch jest prof.
krakowskiej Akademii Sztuk
Plastycznych — Zbigniew Pro
naszko. Oto co usłyszeliśmy
od profesora przeprowadzając
z Nim błyskawiczny wywiad.

— Na wystawie Weneckiej
znajdzie się kilkanaście moich.
obrazów. Część z nich przeka
załem ze swoich własnych
zbiorów, reszta zebrana zosta
ła z poszczególnych muzeów.

Znajdują się już one od
przeszło 2 tygodni w Warsza
wie — gdzie pcdd.iwane są
częściowej konserwie.i, oczy
szczaniu, a w niektórych uzu
pełnia się oprawy. Za kilka
dni „wyjeżdżają" już do Wioch.

A tematyka prac?
Tematyka jest dość różno

rodna: kompozycje, martwe

natury, studia — a także
szereg portretów, w tym kilka

mojej żony.
— Czy mógłby Pan Profe

sor poinformować nas czyje
jeszcze prace zostaną wysłane
do Wenec.i?

— Wiadome mi są jeszcze
trzy nazwiska — artysty ma
larza z Warszawy — Włodar
skiego, młodego krakowskiego
artysty NoWosie1 skiego oraz

Marczyńskiego, (dan)

często formalności związane z

otrzymaniem paszportu.
SKRÓClC CZAS
WYRABIANIA •

PASZPORTÓW

Przepisy określają czas

trwania procedury paszporto
wej na jeden miesiąc, a w

szczególnych wypadkach skra
cają go do 2 tygodni. Preklu-

zyjną sztywność tych terminów
należałoby również uelastycz
nić, przystosować do bieżących
potrzeb, narzucających coraz

częściej uzasadnioną nagłą po
trzebę wyjazdu.

W chwili obecnej, jest to

drugie najpilniejsze zadanie.
Dojrzeliśmy już do decentrali
zacji paszportowych formalno
ści i im prędzej zrealizujemy
ten postulat,, tym lepiej przy
czynimy się do ożywienia kon
taktów z zagranicą.

'WIECU

oooąoęsttłiłteęreHęoeeee*****,

Ankieta „Echa" i „Araedu"

pracę

1. Zapewne mało osób uwie
rzy jeśli napiczemy, że w tym
właśnie. garnku można w prze
ciągu 7 do JO minut ugotować
cały obiad dla 2 do 3 osób. Że
jest to jednak prawda przeko
nają s:ę o tym wszyscy, którzy
odwiedzą wystawę artykułów
gospodarstwa domowego. Od-
będz!e się ona w dniach od 9
do 13 maja w lokalu przy ul.
sto. Jana 13. Wystawą tn a

szczególnie stoiskiem na któ
rym będą atrakcyjne przed
mioty nie produkowane u nas

dotychczas zainteresował się
nasz przemysł, który zajmuje
s>ę produkcją różnych rzeczy
ułatwiających kobietom ich
ciężką domową pracę.

2- To żelazko na zdjęciu wy
gląda jak normalne — bo niby
takie jest. Tyle tylko, że jako
„opał" s'uży mu gaz. Produk
cja — belgijska. Przydałoby
się również i u nas.

50 kotletów na...

jednej patelni
C woista ..rewolucję" w ku-

chniach dużych restauracji
i stołówek wywołają nowe ma
szyny gastronomiczne, których
prototypy skonstruowano w za
kładach mechanicznych w Na
kle nad Notecią.

Jedna z nowych maszyn
to potężna patelnia przechyl
na: podgrzewana gazem. Na

patelni tej będzie można jedno
razowo usmażyć... 50 kotletów.

Ciekawie prezentuje się rów
nież mechaniczna obieraczka,
która w ciągu jednej godziny
może oczyścić i opłukać około
200 kilogramów ziemniaków.

» <7G o w taki sposób Gieniucti-
U’nn już dziewiąty raz bie-

trze udział w Wyścigu Pokoju.
|Nię znaczy to, rzecz jasna, że
i zasuwa na. rowerze z Warsza-
| wy, przez Berlin, do czeskiej
| Pragi, broń Boże — radiowy
| udział bierze. Znaczy się przez

ą cały czas, przy radiu z nerw

t wychodzi i z naszą sąsiadką
»Skublińską, furt się zakłada,
i które miejsce Polska otrzyma.
»W tern roku ma jeszcze jedno
£ dodatkowe zmartwienie, a m:a-

Jnowicie do majątku chce dojść
fna tern wyścigu, czyli że wię-
r kszą forsę zamiaruje zahaczyć
p w sportowem totalizatorze.
i Wyczytała w gazetach, że kto
| zgadnie, w jakim porządku
i wszystkie drużyny na miejsce
i dojadą, sto patyków ma prawo
| wygrać. W związku z tak zwa-

inem powyższem n:e może od-
? żałować, że Hindusi w tern roku,
[nie dopisali, bo jedne miejsce
(zgadłaby bez żadnych trudno-
[śći — znaczy się na mur. A’e
łta sempatyczna drużyna jakoś

tern roku nawaliła. Mówią, rożytne Greki mogliby prawi-
[że podobnież kończy w tej dłowo te kartkie totalizatora
[chwili jeszcze wyścig przeszło- wypełnić, bo mieli Wróżbie na

[roczny. Ale to plotka.
♦♦♦♦♦♦♦♦

Chcemy więcej
przedmiotów

3. A to co? Chociaż na zdję
ciu wygląda to na diruszlak z

korbką, pozory jednak mylą.
Przyrząd ten to maszynka do
krajania jarzyn. W ciągu kil
ku sekund pokroi wam tyle ja
rzyn ile zechceeie. Produkcja
— niestety również belgijska.

A więc jeżeli chcecie obej
rzeć te wszystkie „cuda", któ
re u nas dotąd nie są produ
kowane, a być powinny, wzglę
dnie, jeśli macie podobny

przedmiot ułatwiający wam

domową pracę wypożyczcie go
na wystawę artykułów gospo
darstwa domowego. Eksponaty

4*

U nas na stadionie wyglą
dało troszkie na to, że tą ra
żą nasza drużyna zamiaruje
Indian po koleżeńsku zastąpić,
bo co tu dużo gadać, ogrom
nie się dali te fakirzy w bia
łych ręcznikach u nas lubić i

bez nich wyścig przepisowego
fasonu nie posiada.

Ale zastąpi ich pewnie ktr-i

inny, bo nasze chłopaki, za
częli się poprawiać i już do
Łodzi na nienajgorszeTM, miej
scu przyjechali, a w Stalino-

grodzie otworzyli nam oko!

będzie dalej to się pokaże.
każdem bądź razie Gienia

poważny kłopot, bo w

chwili nawet ostatniego miej
sca nie potrafi na pewniaka
wytypować.

Zamiaruje w tej sprawie do

spółdzielni pracy wróżek
„Czerwony kot", na poradę się
udać, ale ja jej powiedziałem,
że w tern wypadku tylko sta-

Co
W

ma

tej

państwowem etacie niejaką
• Pytlę. Ta dana osobistość nad

[jakąś dziurą w skale, z której
;się dymiło siedziała, dym Wą-
! chała i przepowiadała kto
i wojnę wygra.

■ Ale w tern wypadku i Pytla
[nic pewnego bp nie napytlowa-

ła. Bo w wojnie brali udział
przeważnie dwie narodowości
i nie tak trudno było trafić
która zwycięży.

Ale wywąchać kolejność
trzydziestu paru narodów na
wet z jednem błędem, to jest
fizyczna niemożliwość. Jeżeli
więc państwowa wróżka nic

by nie zrobiła to co tu mówić
o naszych spółdzielczych.

Najpewniejszy jest jeszcze
sposób wypisać na kartkach

wszystkie drużyny, wsypać do
kieszeni, potrząchnąć i kolej-

’

no wyciągać.
Wszystkiem kochanem roda

kom doradzam ten sposób,
może ktoś trafi.

A’e wtenczas zastrzegam so
bie dole — 19 procent dla
mnie.

przyjmuje hurtownia „'Arged"
Kraków, ul. Anny 3. Na zw'e-
dzających wystawę, którzy we
zmą udział w ankiecie „Echa"
i „Argedu" oczekuje sporo cen
nych nagród. Nagrodu czekają
rówmeż na tych., którzy wy
stawią swoje eksponaty oraz
wi załogę najlepiej zaopatrzo
nego w artykuły gosp. domo
wego sklepu.

M. in.: radioodbiorniki, pral
ka elektryczna, wózek sporto
wy, serwisy kryształowe, kom
plety naczyń kuchennych itp.

(wyr)
Fot. Józef Rumianowcki
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„Szukamy młodych talentów"

I Konkurs „Echa Krakowa44 i Polskiego Radia
dla śpiewaków-amatorów

nabrał zasięgu ogólnopolskiego
Pragniemy przez rozśpiewanie
umuzykalnić naszą młodzież

Gdy w styczniu bieżącego roku odczytywaliśmy napły
wające do naszej Redakcji listy, będące odpowiedziami

na ankietę „Poznajemy życzenia Czytelników", w ogrom
nej liczbie listów tych odnajdowaliśmy prośbę: „powtórz
cie jeszcze raz wasz konkurs śpiewaczy, który organizo
waliście w roku 1954, a który tak wielkim cieszył
teresowaniem..."

się zain-

I
Wreszcie otworzyły się drzwi i fula naszych „konkurso-

wiczow ukazała się na schodach, wiodących do studia
na I. piętrze. Za chwilę rozpocznie się przesłuchanie. Mi
ny, jak widić, roześmiane, więc trema nie jest widocz
nie tak straszna...

Poza tymi listami miły plon retkowych,
naszej poprzedniej akcji senkarzy

i pio-

„szukania młodych talentów
śpiewaczych" w postaci licz-,
nej gromady młodych śpiewa-
ków-finalistów konkursu z r.

1954, „wyłowionych"
konkurs ten, a dziś
nie
śpiewu w

Szkole

kontynuuj ąi
.1 w PańsJ

muzyczn;

W
kursie

poprzj

za

osta-

prze-
zgło-

czy

Jeszcze
tni raz

czytamy
szenie,
przypadkiem

czegoś nie za
pomniałyśmy

podać... Ale po
co ten pan nam

robi zdjęcie?
dlaChyba nie

„Echa"?

skłonił
wzięcia

gweęzrfie <

j&rówienia
*\roku 19561956

śpiewaczy
go wespół z

ny Polskiego Radia potrafią
dotrzeć dziś dosłownie wszę
dzie, do każdego zakątka na
szego kraju — i przekształcić
biernego czytelnika czy radio
słuchacza w czynnego akty
wistę imprez kulturalnych.

Nie przesądzamy dziś czy
sto muzycznych wyników na
szej imprezy. Eliminacje kon
kursowe dopiero się rozpoczę
ły — i dzisiaj jeszcze, nawet

w przybliżeniu nie możemy
powiedzieć, czy i jakie talenty
i uzdolnienia śpiewacze wy
łoni nasz Konkurs. Jury
Konkursu, w skład którego
wchodzą wybitni przedsta
wiciele naszego świata muzy
cznego z dziekanem Wydzia
łu Wokalnego PWSM, prof.
Bronisławem Romaniszynem
jako Przewodniczącym — na

czele, poświęcające społecznie
swój czas, wiedzę i doświad
czenie naszej wielkiej akcji
konkursowej, podchodzi do

swych trudnych i odpowie
dzialnych zadań z całą powa
gą. Aby szerzej i bardziej
wszechstronnie móc kwalifi
kować uczestników przy tak
znacznej liczbie, Jury Kon
kursu wprowadziło. — jako
etap pośredni
Konkursu, z

wyłonią się
laureaci.

Taką oto

spostrzeżeń,
ganizacyjr
Konkursu
dzieliVv-ś
któryćrPj

Prawdziwym „aniołem |
opiekuńczym" okazał się j
dla niektórych młodych f
uczestników Konkursu dyr.
Tadeusz Dobrzański, który f
często przesiadał się z fote- /
la członka Jury do forte- f
planu, aby tu wspomagać
duchowo i dźwiękowo śpię-
wającego „ze słuchu" kin- r

dydata, z zadziwiającą łat- /

wością harmonizując i im- ?
prowizując we wszystkich ?

tonacjach akompaniament r

do każdej znanej i niezna- f
nej piosenki..,

‘

kon-
127

już wtedy
przez świat

liczbę bardzo
na nasz II. Wiel-

Spiewaczy w r.

956 wpłynęło ogółem 866
zgłoszeń — czyli blisko 7-kro-
tnie więcej, niż w r. 1954! Ta
liczba — musimy to przyznać
— stanowiła dla organizato
rów niemałą (lecz przyjemną!)

“

niespodziankę. Nie było po
wojnie w Polsce konkursu ar
tystycznego, który by zgroma
dził tak niezwykle wysoką
ilość uczestników!

Zgłoszenia docierały do nas

dosłownie z całej Polski. Nie
mówiąc już o samym mieście
Krakowie, czy miastach i
wsiach wojew. krakowskiego
— zgłaszali swój akces do
konkursu „Echa Krakowa" i
krak. Rozgłośni Polskiego Ra
dia młodzi śpiewacy-miesz-
kańcy województw:
nogrodzkiego,
lubelskiego,
gdańskiego,
wrocławskiego, opolskiegi
sztyńskiego... Płynęły,^
prośbą ó przyjęćte^gA>'tf
uczestników
ska, LM

gnicy, W
Bielsk^
Koszafff

.. zS

lic:
Nowej
Huty im. Lenina — rów-

robotnicy cementowni
.Wierzbica", kopalni węgla
.Brzeszcze", kopalni w Rybni-

huty w Chorzowie, Fa
bryki Samochodów w Lubli
nie, huty szkła w Szczakowej,
„Fabloku", Zakładów Azoto
wych w Tarnowie, Zakładów
Chemicznych w Oświęcimiu...
Znaczną grupę wśród uczest
ników konkursu „Szukamy
młodych talentów" stanowi
młodzież wyższych uczelni z

Akademią Medyczną, Politech
niką, Uniwersytetem Jagiel
lońskim i Akademią Górn.-
Hutniczą na czele, uczniowie
szkół zawodowych i ogólno
kształcących... Napotykamy
na zgłoszenia konkursowe od
świeżo do Polski przybyłych
repatriantów z Francji, Nie
miec i ZSRR... Licznie bierze
też udział młodzież wiejska...

Ten niezwykle szeroki za
sięg zgłoszeń świadczy o tym,
że prasa — nasze „Echo Kra
kowa" (mimo kłopotów z kol
portażem...) — i wieści z antę-

po-
po-

nasz

i—
Pol-

wielki
organizując
skim Radiem w Krakowie —

nadamy mu nazwę: II. Kon
kurs dla śpiewaków-amato-
rów p. n. „Szukamy młodych
talentów".

Cele konkursu pozostały te
same: pragniemy „umuzykal
nić przez rozśpiewanie" naj
szersze kręgi naszej młodzie
ży, wciągnąć je do czynnego
interesowania się życiem mu
zycznym,
młodych
rów jednostki naprawdę u-

zdolnione wokalnie, które —

po ułatwieniu im systematycz
nej nauki śpiewu — powięk
szą w przyszłości kadry — o

wiele za szczupłe — naszych
śpiewaków operowych,

wyszukać wśród
śpiewaków-amato- stali-

rzeszowskiego,
warszawskiego
białostoclóejfg*.

s;

tej

oper

półfinały
którego dopiero
finaliści, przyszli

garścią naszych
dotyjsacych or-

stfpny naszego
tWJgjWn.y po-
^-"^fezyłćlnikami,
prffpe- zaintereso-
4mprezą widzimy

pływających do nas

dzwoniących bez-
. redakcyjnych . tele-

Ó stronie mużyfez-
później,

Jak mi

słonięty), red. Jerzy Parzyński

Do jednego

(ni korytarzu przed lokalem
sekretariatu Konkursu)

...oto drzwi wiodące do
studio. Wystarczy tylko
poruszyć klamkę, aby
znaleźć się w sali prze
słuchań. „Ojej!
serce bije...".

y^Le-
iszowa,

Ełka,

Ostatnie chwile przyjaciel
skiej porady: „Tylko nic się
nie bój i śpiewaj glośwl"

Jury Konkursu słucha uważnie... Na zdjęciu od lewej nie
którzy członkowie Jury: prof. Maria Modrakowska, dziekan
prof. Bronisław Romtniszyn (przewodniczący Jury), prof.
Aniela Szlemińska, prof. Janina Tisserant, red. Maria Kwiat
kowska, red. Teresa Stanisław ska, prof. Adam Mazanek (za
słonięty), red. Jerzy Parzyński i mgr Tadeusz Wysocki.

z

członków Jury
— prof. Anato
la Zarubina,
siedzącego w

reżyserce ra
diowej, śpiew

uczestników
Konkursu do
chodził za po
średnictwem

mikrofonów...

— Wiesz co? Jak będziesz
miała śpiewać, to nie zapom
nij się ładnie uróżować i zro-
b'ć sobie manicure, bo w Jury
Konkursu na pewno będą męż
czyźni.^

— Popatrz, co za niespo
dzianka! Jak oddawałam swoje
zgłoszenie, to te pinie w sekre
tariacie były dla mnie tak e

uprzejme, że od razu sobie po
myślałam: grzeczni są, bo wi
docznie mają mało zgłoszeń...
A tu dziś przeczytałam w „E-
ęhu“: ośmiuset sześćdziesię
ciu uczestników!

wa...

dzo
ców
ków
nież

„1
ku,

fa;

żeworska,
yhnika, Chorzo-
się — poza bar-
grupą mieszkań-
luty i pracowni-

■dłśtów.- '' i

<Wgnnią
dońaćh?..'

nej porozmawiamy
gdy poszczególne etapy kon
kursowe będziemy mieli poza
sobą. Spodziewamy się też, że
z licznym gronem naszych
Czytelników i radiosłuchaczy
— jako widzami i dyskutan
tami — zetkniemy się na pół
finałach i finałach konkursu,
które w przeciwieństwie do
obecnie trwających elimina
cji będą już dostępne dla pu
bliczności.

Jerzy Parzyński
Sekretarz Jury Konkursu

„Groźne44
otoczenie

Najwięcej kłopotu spra-
wiała naszym „młodym ta-

i lentom"... trema. Nic dziw-
nego: kandydat ma przed
sobą błyszczący mikrofon,
po lewej stronie stół Jury

i (przy którym siedzi kilka-
ś naście osób), po prawej —

l fortepian a za nim wielkie
/ okno „reżyserki", przez któ-
/ re widać skomplikowaną
l aparaturę... Oślepiająco bły-
ś ska co chwilę lampa foto-
} reportera. Do tego, od cza-

0 su do czasu, wśród glębo-
kiej ciszy odzywa się na-

# gle głośnik, np. „Jurek,
# podaj mi nazwisko kandy-
(* datki". Łatwo przy tym

wszystkim zapomnieć nie
tylko o słowach piosenki
ale, co gorsze, nawet o sa-

# mej melodii... No, ale to się,
? na szczęście, bardzo rzadko
r. zdarzało...

Program

czemu przypisać
że wiele wyko-
w pierwszych

utworów

Nie wiemy
należy fakt,
nywanych
dniach eliminacji
miało coś wspólnego z... wo
dą! I tak tematykę morską po
ruszały piosenki: „Rozstanie
z morzem", „Mewa", i „Spot
kałem ciebie na plaży". Takie
utwory jak „Bajkał", „Sek
wana", „Wołga-Wołga", „Mis
sisipi", „Głęboka studzienka"
i (nieśmiertelna!) „Cicha wo
da" dotyczyły raczej zagad
nień wód śródlądowych...

Problemy wody jako zja
wiska hydrologiczno-meteoro
logicznego uwypuklały piosen
ki „Wyjdę w deszcz" i „Cie
cze woda, ciecze". Natomiast
do żadnej z tych grup nie u-

dało się nam zaszeregować
takich pozycji jak „A ty ło
dzi moja płyń", „O zejdź do
gondoli", oraz „Niech płynie
ma pieśń"...

Ja mani śpiewać?
W dniu I. eliminacji od- J

bywało się równocześnie w J
budynku Polskiego Radia ?

spotkanie z radnymi dziel- \
nicy Kleparz. W związku z J
tym dochodziło do nieocze- J
kiwanych nieporozumień i i
„krótkich spięć". $

Jakaś pani w średnim J
wieku, która przybyła na J
to spotkanie, zdumiała się J
(i oburzyła!), że musi po- 1
kazać... dowód stwierdza- j

jacy jej datę urodzenia...
„Co to obchodzi radnego?" 1

Alezatojedenzrad-j
nych zapędził się do studia, 4
gdzie odbywały się prze- ś
słuchania — i był bardzo ś
zdziwiony, gdy zapytano go, ś
co chce zaśpiewać... •-

16 „Jarzębin44
... 13 „Wiśniowych sa

dów", 9 „Rozstań z morzem"
i 12 „Mew" usłyszało Jury

i w pierwszych
naszego Konkursu. Aleksander dniach eliminacji. Błagamy
Kobyliński p wigfcsza rozmaitość!

Można sobie samemu akom
paniować na gitarze tak jak .

to uczynił jeden z uczestników Konkursu

Między nami

kobietami...

I Delikatne . stukanie, cl
ij chutko uchylają się drzwi...
<J Westchnienie ulgi i...
f — Jakie to szczęście, że
I pani jest sama w pokoju;

mężczyzn nie ma, prawda?

— Nie ma nikogo oprócz
mnie, ale czym mogę słu
żyć?

— Bo proszę pani, ja
mam trochę... więcej lat,

J niż podałam w zgłoszeniu,
’

a teraz, gdy otrzymałam
J zawiadomienie, że mam się
J zgłosić na eliminacje z do-
? wodem osobistym, nie
? wiem co zrobić? Będą się
J ze mnie śmiać, że chciałam
i się odmłodzić. Niech panii poprawi na zgłoszeniu!1 Błagam!

— Chętnie, ale nie ma

z się czego obawiać. Daty u-

rcdzin sprawdzać będą też
i kobiety i jeden tylko męż-
ś czyzna, ale wyjątkowo nie-
4 groźny...

(bk)
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Łaszek Herdegen
i
i „Romeo i Julia"

Świeżo zebrane

smardze

Anno 1956

i

!

i

ROMEO: (wchodząc)
Blizny to frajer, gdyś nie dostał w czacho.

(JULIA ukazuje się na balkonie)
Lecz, rany, w oknie coś się w dechę świeci

Ona jest wschodem, a Julia jest słońcem.

Chcdźże tu, słońce, zróbże ccś z tą luną!
To moja pani, to moja kochanka:

£ Osk! gdyby mogła wiedzieć, czym jest dla mnie...

i Ma gadkę, chociaż twarz się jej nie rusza;

f Oczy jej barlożą, więc oczom odpowiem.
J A em ci Jest bajek, nie do mnie ta mowa!

a Patrzże, patrzże, jak ci podparła se liczko...

( Nastcnic! żebym mógł być rękawiczką
f Co tę tękę kryje!...
£ JULIA: Ach!

f ROMEO: Rany! Coś zagwarza!
’

Mówże dalej wspaniały aniele,
l Bo ty mi w kimę pierwszorzędnie świecisz.

f Dwie najjaśniejsze, najpiękniejsze gwiazdy

ł
łI
i

i

i

!

ł

Z całego neba, gdzie indziej zajęte,
Prosiły oczu jej, aby zastępczo

Stały w ich sferach póki nie nawalą.
Lecz blask jej lica zagina te gwiazdy.

JULIA: Tyżeś Romeo — Czemużeś — Romeo1?

A'e masz nazwisko! Rzućże je w kibini.

Lub jeśli tego nie możesz uczynić
Przyciśń, że nigdy mnie nie wyrolujesz,
A ja przestanę być z krwi Kapuletów.

ROMEO: Nie wiem; zagwarzyć, czy też słuchać dalej?
JULIA: Wcale żeś nie jest taki znów Moniaki.

Jestże Monfeki choćby tylko grabą,
Kamieniem, twarzą, albo jakąś inną
Częścią Romea? Weź se inną nazwę,
Pod inną nazwą również będziesz taki.

Rzućże tę nazwę. Ale jesteś klarnet!

Szyldy to lipa. Romeo, Romeo!

Weźee mnie całą...

ROMEO: Jest ręka? Jest ręka.
Kochankiem mnie wołaj, „Romeo" odpada.

JULIA: Gra. A'e powiede, jakżeś wszedł po tMarze?
Mur jest wysoki, szkła poprzyklejali...

ROMEO: Skrzydła miłości dżezowo działają;
Niosły jak szatan. Co, nie wiesz, że miłość

Przekracza góry, podniebne granice?
j Czarny płaszcz nocy kryle mnie przed ludźmi.

Ic. . .....

f łaskawa usiąść. Współcześni! Jeżeli zaprosiłem pannę Ju-

a lię i pana Romea, by odtworzyli przed nami swój miłosny ,

J dialog zgodnie ze współczesną obyczajowością spod kina J

„Apollo4 — miałem na myśli.potężne konsekwencje wy- i

j chowawcze tego eksperymentu. Julia może nazywać się
l Hela, a Rcmeo — Zenek. Miłość jest wiecznotrwała, Współ- /

f cześni, i nie zburzy jej nawet obyczajowość spod kina J
£ ,. Apollo". Zenek i Hela czają i myślą tak samo jak to J
a sobie wyobraził Szekspir, tak samo borykają się ze sobą, /

f takie same mają przeszkody i takież uniesienia. Ale cży /

0 słownictwo, więcej: pewien schemat psychologiczny spod
’

£ kina „Apollo" nie trywializuje rzeczywistych przeżyć, nie a

a zuboża ich? Do sprawy tej jeszcze powrócimy. Dziękuję (>
? państwu. Fanno Julio, prószę na plan.

i

$i

!

hwiletzkę. Państwo pozwolą, że przerwą i wygłoszę
krótkie przemówienie. Panno Julio, niech pani będzie

Wieżyca
iaka

mautka
W ogrodzie zoologicznym
w Heidelbergu (NRF)
podobne, jak to k.edyś
miało m ejsee w Warsza-
we, lwica odmówiła kar
mienia małych. Zastąpi
ła ją wilczyca, którą wi
dzimy na zdjęciu z trze
ma przybranymi pocie

chami.

Uwaga redaktorzy
wielonakładówek
i korespondenci
klakładem Stowarzyszenia
* ’

Dziennikarzy Polskich Od
dział Kraków ukazała się
książka Stanisława Petersa pt.
„Grafika małej praśy“, zawie
rająca główne zasady adiusta
cji materiałów redakcyjnych i
łamania gazety. Cena 7 zł. Do
nabycia w Klubie Stowarzy
szenia Dziennikarzy ul. Szcze
pańska 1 i w Klubie Między
narodowej Książki i Prasy
Jagiellońska 1.

na stołach smakoszy
Wcześniej niż w roku ub. po

jawiły się w lasach Warmii
i Mazur pierwsze grzyby. Są
nimi smardze, które rosną w

lasach sosnowych. Pierwsze

partie grzybów zebrano w pu
szczy Piskiej oraz w lasach

powiatu Szczytno i Działdowo.

Sławomir Mrożek

czającej na rynek światowy około 60 proc, ogólnej

♦
$ BOGACTWO RADZIECKICH PÓL DIAMENTO-
* WYCH, odkrytych niedawno w okręgu jakuckim, po-
* równywane jest do złóż Afryki Południowej, zajmu-
$ jącej dotychczas pierwsze miejsce w święcie i dostar-
? czającej na rynek światowy około 60 proc, ogólnej
* liczby diamentów.

Uczeni radzieccy opracowują nowe metody wydo
bywania tych szlachetnych kamieni. Już w najbliż
szym czasie spowodują one znaczny wzrost produkcji
różnego typu narzędzi precyzyjnych. Najpiękniejsze
okazy powędrują do pracowni jubilerskiej.

Pierwsze diamenty wykryto na terenie ZSRR około
sto lat temu na Uralu, (db)

„tBattadyno" fatiut&a Słowackiego
w Teatrze Ludowym Nowej Huty

Tkżymia - JOujstyna Sfaisżanfta
Scenografia - Jiaiian Stańczak

TftazijRa - Slani&tauż Sktotuaczews&i

Z■jednej strony ulga — na
reszcie

, „czaru przyrody" tiulów,
gazy, zorzy, strumyków

i świstaków. Słowem — bez

tego, co jest wprawdzie
wierszu Słowackiego, ale
samo w sobie nie jest jeszcze
przyczyną, żeby to żywcem
przepakowywać na scenę, two
rząc z „Balladyny" misterium

szkolno-ciotczynej „poetyczno-
śći". Chyba owo tak zakorze
nione w opinii publicznej nie
porozumienie, że poezja — to

właśnie ptaszki i listki — za
wdzięczamy W dużej mierze

tradycyjnym przedstawieniom
„Balladyny". No i przecież
poezja słowa a poezja teatru
to dwie różne sprawy.

„Balladyna" bez

w

co

Ta daleko posunięta oszczę
dność inscenizacyjna W ■tfielu
miejscach wyszła bardzo przed
stawieniu na dobre. Pamię
tamy te dawne uczty u Kir-
kora, tych statystów robią
cych gwar — (każdy z nich

wpadał na pomysł, żeby mó
wić ,,oooo“ i „aaaa", co w su
mie dawało jedno wielkie
„OOOOO" i „AAAA") te prze
pychy zamkowe, te jakże dro
gie Sercu publiczności praw
dziwe pioruny i wichry. W
Teatrze Ludowym scena uczty
była skondensowana w na
stroju, celowa, skupiona i do
skonałym ustawieniem i roz
wiązaniem sytuacyjnym (gru
pa Balladyna — Kostryn). Pa
miętamy tych Kirkorów, pól
poruczników kawalerii — pół
archaniołów, tych Kostrynów:
pół tenorów cperov ych — pół
demonów. Tego W tym przed
stawieniu nie znajdziecie.
Przedstawienie w Teatrze Lu
dowym jest prostsze, bardziej
ludzkie (względnie realistycz
na stylizacja) a jednocześnie
dzięki umowności bardziej baj
kowe, lżejsze, fantastyczniej
sze Jak zwykle w takich wy
padkach ważną rolę gra tu

scenografia. Marian Stańczyk
przypomina trochę niecierpli
wego malarza, który w po
spiesznym dążeniu do ambit
nego celu kładzie akcenty z

furią i odwaga i albo trafia w

samo sedno, albo też w sedno,
tylko jakieś nie to. Np. świet
ny był ów’ czerwony dywan,
na którym . Balladyna stawia
kroki swej pierwszej sceny w

zamku.
Odrzucenie pompierskiego
balastu wyeksponowało na

pierwszy plan aktora, wiersz.

Zastrzegam Się, że byłem na

jednym z dalszych przedsta
wień, przy pustej prawie sali

(ta widownia w Nowej Hucie
zaczyna mnie niepokoić, przy
chodzą mi do głowy różne blu-
żniercze myśli, ale to już nie

należy do tematu) w każdym
razie W atmosferze niezbyt
sprzyjającej Wydobyciu z ak
tora maksymalnego Wysiłku.
Może to właśnie było przyczy
ną jakiejś pasywności, niewy-
razistości ról, przygaszenia ich.
(Wrażenie ogólne, z którego
należy wyłączyć całego Ko-

stryna — Jerzy Przybylski,
część Aliny ■— Adela Zgrzyb-
lowska i część Balladyny —

Henryka Jędrzejewska). W
w iększości wypadków tekst

prowadził aktora a nie odwro
tnie. To już chyba sprawa za
sadniczego ustawienia postaci
a nie pojedynczego spektaklu.
Chodzi o to, że na pewno nie

wszystko w tekście Słowackie
go jest do wygrania, do prze-

LORD
u mamy

życia aktorskiego. Jeśli np
tak samo będziemy grali u-

mowny sentymentalizm (senty
mentalizm w ogóle jest trud
ny do przyjęcia przez współ-
czesnego człowieka) jak i rze
czywistą namiętność, to pogu
bimy się i zmęczymy. Czasem
trzeba tekst tylko Wypowiadać.
Tymczasem brak -było świado
mej selekcji, różnicowania na
pięć w wypowiadaniu róż
nych kwestii.

A kiedy przeżywać, to robić
to jakoś współcześnie, bez o-

glądania się na Stare „Balla
dyny". Nie zewnętrznym ge
stem, nie ciągłym podbijaniem
intonacji, nie monotonną licy-

tacją gardłowych dźwięk ów,
nie maskującym i jałowym
przyprószaniem surowego tek
stu, bez zbytniego namysłu i

wyboru, gotowymi, łatwymi i

mechanicznymi środkami wy
razu. A poza tym sztuki Sło
wackiego trzeba jednak mówić
wierszem i na to nie ma rady.
W przedstawieniu udział bio-
rą: Stefan Drowicz, Maciej
Nowakowski, Mila Czajkow
ska. Bogusława Czuprynówna,
Henryka Jędrzejewska, Izabel
la Olszewska, Adela Zgrzyb-
łowska, Alina Zubrówra. Jan
Mączka, Ferdynand Matysilc,
Tadeusz Jurasz, Jerzy Frzy-
bylski, Jerzy Horecki, Ryszard
Szadaj. Michał Lekszycki, Jan

Brzeziński, Janina Grudnie-

wicz, Antoni Bartnicki, Anna

Gołębiowska. Wanda Uziemb-

ło, Anna Michałowska, Maria
Gdowska.

to małe sto-

piątko, które tuli się
właśnie do mamy. Jest
to doroczna wizyta „Ló, -

da" u mamy, znajdującej
się „w ogrodzie zoo’ogi~
cznyrn" w Mysore (In
die). „Lord" do 5 lat
musi przebywać w rezer
wacie zanim zmężńeje
na tyle, by sprostać tru
dnym warunkom życia.

Jak Już donosiliśmy, dnia

21. IV. br. odbyt się w pięk
nej salii krakowskiego Biura

Projektów Sieci Elektrycz
nych pierwszy w Pclsce

mecz brydżowy między „NKB
Warszawa" ( „Energetyką’’
Kraków.

Mecz ten wywołał duże

poruszenie w światku bry
dżowym i był żywo komen
towany przez brydżystów.
Najwięcej jednak komenta
rzy wywołał wynik 65:33

(24:23) dla Warszawy.
Dlaczego aż tyle? — Ta

kie pytania nieraz słyszeli
członkowie drużyny krakow
skiej.

Złożyło się na to wiele

przyczyn. Analizując prze
bieg spotkania na podsta
wie protokołów, trzeba przy
znać, że drużyna warszaw
ska była lepsza pod wzglę
dem rozgrywki i przede
wszystkim lepiej oriento
wała się w „dzikich" skła
dach, jakie miały miejsce w

czasie meczu. Nie można

przecież zapominać, że w

ewentualnej „brydżowej ka
drze narodowej” (we Fran
cji jest taka od 8 łat)
Wszyscy bez wyjątku za
wodnicy drużyny warszaw
skiej mają zapewnione
miejsce.

Krakowian prześladował
na ogól jakiś dziwny pech,
który w końcu stał się
przyczyną ich klęski. A

było przecież kilka rozdań,
w których doskonałe prze

prowadzili oni licytację
Ale nie bądźmy gołosłowni.

W rozdaniu nr 25 rozkład

kart był następujący:

*102 V~FT\*876'.

$2
'
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krakowska paca Dąbrowski

Licytacja: Stolik Nr 1

(„N- S" Kraków)
N E s W

pas. pas 2 pik pas
2BA pas 6tf. pas
6 pik pas pas pas

Stolik Nr 2

( ,N —S” Warszawa)
N E s W

pas pas 2 tr.? pas
2BA 3k-o! 4tr.l 4k-o!

ktr. pas pas pas
Na pierwszym stoliku

redaguje B. Seifert

— Gorczyca zalicytowala
bez żadnych „sztuk” ma
łego szlema w piik — co

było jedynym słusznym
rozwiązaniem sprawy. Para

warszawska Żelazny — Cze
kański „poddała się". Pier
wszej wyjście zostało zro
bione w asa karo, a następ
ne w kier i... bez jednej(i).

Na drugim stoliku war
szawianin Ntcdźwiedzki roz
począł’ licytację dając od-

rywkę 2 trefl, co było nie
wątpliwym błędem — jego
partner Bittner odpowiedz,ał
negatywnie 2 bez atu. Za
wodnik krakowski Zalewski

załicyłowal 3 karo (b. od
ważnie) wskazując partne
rowi kolor wyjścia. Odryw-
ka „S” 4 tretl była kon
wencyjna (wariant treflowy
konwencji węg erskiej) i za
pytywała „N” o ilość a-

sów.

Należy zaznaczyć, że żad
na para turniejowa nie

„pokazywała" asów po od
zywce 2 w kolor, gdyż to

przecież nie ma 'żadnego
sensu. Tym nie mniej py
tanie o ilość asów wówczas,
gdy partner da! już „ne-

gat", to chyba też nie jest
właściwe.

Zawodnik „E” bronił da
lej i zaMcytował 4 karo —

dostał kontrę i „Energety
ka" leżała bez trzech.

Gdyby na stoliku nr l szle-

mik został wygrany, to ta

obrona opłaciłaby się „sto
krotnie” i rozdanie to przy
niosłoby 7 pkt dla Krako
wa. Niestety przykra nie
spodzianka na pierwszym
stoliku spowodowała, że

warszawiacy wygrali 5 pkt.
w tym rozdaniu. Na takie

„rozkłady” nie ma „leka
rzy” — bez popełnienia
błędu (a było ich przecież
sporo) różnica wyniosła 12

pkt.
Charakterystyczny dla

meczu był takt, że każda

para stosowała tony system
licytacji. Warszawiacy gra
li: — „Żelazny — Łowiń-

ski" systemem polskim (nie
ma takiego!), a Bittner —

Niedźwedżki mieszanką sy
stemu Cuibertsona i zwy
czajów polskich. Kraków;

Dąbrowski — Gorczyca —

grał hajnowszym systemem
Cuibertsona, a Seifert —

Zalewski angielsk:m syste
mem „Aćol”. Analizując

przebieg rozdań należy
stwierdzić, że Kraków nrał

przewagę w licytacji, co

nawet po meczu podkreśla
li goście.

Jak nam donoszą, w obo
zie krakowskim trwają „za
ciekle” treningi do meczu

rewanżowego, który ma się
odbyć podobno z końcem

maja (termin jeszcze nie u-

stalony). Panuje tam opty
mizm, gdyż analiza gry wy
kazała, że nie taki wiłk

straszny... Mówi się także

o częściowej zmianie skła
du. (Sim.)

„MłęDZYNAROmWCY"

Redakcja „Roberka” pro
si wszystkich zwolenników

zapisu międzynarodowego
(a jest ich w Krakowie bar
dzo dużo) o nadsyłanie na

oddzielnej kartce papto-u:
nazwiska, imienia, adresu,
nr telefonu, wieku i zawo
du.

Dane przekażemy do u-

tworzonej niedawno Cen-

tralnej Kartoteki Zwolen
ników Zapisu Międzynaro
dowego. Ułatwi to wzajem
ne poznawanie się.

NIE POKAZUJEMY ASÓW
po2wkolor

Zapowiedzieliśmy, że dzi
siaj omów my sprawę „po
kazywania” asów po 2 w

kolor. Ponieważ do Redak
cji wpłynęło szereg listów

dotyczących odbytego me
czu, zamieściliśmy sprawo
zdanie meczowe, a tamtą
sprawą zajmiemy się na

stępnym razem t zn. 19 ma
ja br. Będzie w nim mo
wa m. in. o konwencji wę
gierskiej, której z powodze
niem używały wszystkie
pary na meczu w Krakowie.

Andrzej Wichur proszony
jest o podanie adresu, gdyż
nie możemy mu odpisać.
Wszystkich Czytelników
prosimy o podawanie adre
su wewnątrz listu, a nie

tylko na kopercie.
K. Kasikowa Kraków I

Inź. K. B. Oświęcim uważa
ją, że podane przez nas

rozwiązanie problemu nr 1

było złe. Tak „źle" nie jest.
Tym niemniej do tekstu

wkradł się błąd, który ni
niejszym prostujemy, w

zdaniu p’ątym ma być:
.. .. . wyrobi kier u „S” —

a nie jak napisano u „N”,

Jest rzeczą zupełnie ja
sną i nie wymagającą dal
szych objaśnień, że na dru
gie zagnanie karo rzucamy
ż „N” waleta kier i gra
my znowu z „S" wyrobioną
fortą kier lub trefl chyba,
że „W" pozostawił sobie

tylko singletona pik. Tyl
ko takie rozwiązania były
brane pod uwagę przy lo
sowaniu nagród.

W przyszości będziemy
się starali nie dawać czy
telnikom takich „dodatko
wych problemów".

Problem Nr 3

♦ !443

Atu pik. Wychodzi „S”
i oddaj# 1 lewą. ,

Rozwiązanie problemu Nr 2

Strona „N—Ś" może

wziąć 13 lew.

Rozgrywka: wyjście 1

króla kier rozgrywający bi-

je asem I gra blotką kier

przebijając asem piki Na
stępnie gra 10 pik przebi
jając ją na sicie waletem

piki Ze stołu znowu prze
bija kier - królem pik 1

gra blotką pik impasując
7-kę ptk(l) i znowu prze
bija kiera damą pik. W ten

spo,sób na stole jest już wy-
robroua blotka kierowa I

dojście na 8-kę pik Ale ńló

na tym koniec. W tym mo
mencie rozgrywający zgrywa
A i K karo i ściąga ostat
nie atu przechodząc na Stół.

Zagranie klerem (z „S"

zrzucamy 10-kę karo) elimi
nuje „W" — jeżeli zrzuci

tielia to wyrobi 10 kę trefl

u „S" a jeżeli zrzuci damę
karo to 8-ka wyrobi Się
u „N".

Termin nadsyłania roz
wiązań 13. V . 1956.

Nagrody wylosowali: Wik
tor Bander, Kraków Mickie
wicza 5, Lżpeński Żdżisław,
Kraków Bitwy pod Lenino

18/1, Bulewski Stanisław,
Kraków Pędzichów 13. m .

14.

PiśzCie do nas o wszyst
kich sprawach dotyczących
brydża na adres „ECHO
KRAKOWA", Wiśłna 2 z do
piskiem „Roberek” Czek#

toy ńa Wasze listy.
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“J&sscxe o Ogrodzie SoofogicztitiMi

Zwierzętom potrzeba przestrzeni, wody i lasu
9 ha w Lasku Wolskim
to stanowczo za mało

Szybko i bezboleśnie
żeby nie tracić pienię-

z-T-dzu i ezastó na bezwarto
ściowe

Iapteka społeczna)
ts N0-' -

dzy i czasu na bezwarto-
naśladoWnictwa —

przy zakupie
zalecamy usil
nie uważać na

nazwę „Kapsi-
plast" — takie
ostrzeżenie u-

mieścila po
znańska firma

„Lechia" na opakowaniu pla
stra, który winien usuwać i
uśmierzać ból.

Tymczasem szybko i bezbo
leśnie... bo już po 20 minu
tach — plaster odpada sam,
chociaż na bolącym miejscu
miał pozostać kilka dni.

A więc jednak strata pienię
dzy i czasu, proszę firmy „Le-
chia“! (orno)

i

Wieczne... brudy
fyhcemy wierzyć, że MPO,

wywożąc w zimie śnieg
Z ulic na brzeg Wisły, myślą-

la jedynief o ile
w ogóle myśla-
la) o upiększe
niu otoczenia
Wawelu. Nieźle
pasowałby wie
czny śnieg do
średniowiecz

nych murów!
Ale, (co było do przewidzenia...)
zwieziony śnieg zamienił się
dawno w górę błota, która na

tle Wawelu wcale zabytkowo
nie wygląda... (wł)

—O—■

Czy projekt przeniesienia O-
grodu Zoologicznego z La

sku Wolskiego jest słuszny czy
też nie? Warto się nad tym
zastanowić, tym bardziej, że
już dziś tli i ówdzie sprawa
ta jest dyskutowana i można
usłyszeć wiele słów krytyki.

A tymczasem zanim podjęto
tę decyzję została ona przea
nalizowana przez osoby, któ-

ten temat
.Żabiński,

Kawecki i

Krakowskie „Warszawy"
czekają nadal $

na taksomierze »

Sprawa 25 samochodów
„Warszawa", które otrzy

mał Kraków jako nowe tak
sówki, znajduje się nadal w

ślepym zaułku. Brak taksomie-
rzy uniemożliwia wykorzysta
nie tych samochodów zgodnie z

ich przeznaczeniem. Nie ozna
cza to, że „Warszawy" stoją
bezczynnie w garażach. Często
możemy je spotkać na uli
cach naszego miasta jako... sa
mochody służbowe, wypoży

czane przez MPK różnym in
stytucjom i zakładom pracy
na podstawie umowy według
obowiązujących stawek (2.80
złza1kmi24.00złzago
dzinę postoju).

„Warszawy" wypożyczane
są również osobom prywatnym
na zamówienie, najczęściej z

okazji ślubów i innych uro
czystości rodzinnych.

Pięknie, ale kiedy wreszcie
krakowianie będą mogli kon-

rzystać z „Warszaw" na co-

dzień? (aż)

rych już same nazwiska po
winny być gwarancją słuszno
ści tego projektu.

Dyskutowali na

m. in. prof. prof
Szafer, Wojtusiak,
doc. dr Ferenc.
To jedno— a drugie, to sam

termin przeniesienia ogrodu.
Najwcześniej za 10—15 lat.
Tyle bowiem musi czasu upły
nąć, ponieważ...

Obecny Ogród Zoologiczny
dysponuje zaledwie 9 ha ob
szaru,

'

gdy tymczasem teren

przewidziany na ten cel, po
winien obejmować co najmniej
20 ha. Zwierzętom, zwłaszcza
trzymanym w niewoli, należy
zapewnić właściwe warunki

życia i rozwoju. Jednym wy
starcza las, inne natomiast po
trzebują otwartego terenu, a

jeszcze inne — wody.
Trwają obecnie intensywne

prace nad zazielenianiem i
zadrzewianiem dzielnicy Ku
strze i Bodzowa. Tu właśnie
ma być w przyszłości przenie
siony Ogród Zoologiczny.

Rozległy 100-hektarowy
ren — podzielony zostanie
las i ogród z tym, że ten

te-
na

o-

ułatwi pracę |

0inwalidów

*>♦
TAM GDZIE NAJCHĘTNIEJ

'odpoczywamy
Z roku na rok uzupełnia się
drzewostan Plant. W roku bie
żącym zasadzono do tej chwili
ponad 4 tys. drzew i krzewów.

Trawniki przygotowano już
pod zasiew trawy

Klub Techniki i Racjona
lizacji oraz Sekcja Wyna
lazczości Wojewódzkiego
Związku Spółdzielni Pracy
w Krakowie (Rynek Gł.
29/30) ogłosiły konkurs na

najlepsze pomysły racjona
lizatorskie, ułatwiające cięż
ką pracę inwalidów.

Problematyka konkursu
dotyczy:

® mechanizacji produk
cji pracochłonnej i przysto
sowania urządzeń do wa
runków i możliwości inwa
lidów

0 uruchomienia produk
cji nowych asortymentów
i wyrobów

© projektów z dziedziny
bhp.

Konkurs trwać będzie do
końca bm. Projekty mogą
być opracowane zarówno
indywidualnie jak i zbioro
wo. Technicy wynalazczości
w spółdzielniach oraz za
kładowe kluby techniki i

racjonalizacji udzielają po
mocy przy opracowaniu i
realizacji pomysłów.

Autorzy zgłoszonych pro
jektów otrzymają za nie
wynagrodzenie. Niezależnie
od tego dla zwycięzców
konkursu przewidziano na
grody: radioodbiornik, te
czkę skórzaną, neseser po
dróżny oraz cenne książki.
Wyniki konkursu zostaną
ogłoszone 15 czerwca br.

(mai)

statni otrzyma 50 do 60 ha.
Rozwój krakowskiego „Zoo"
będzie więc zapewniony, o

o czym nie można marzyć w

Lasku Wolskim, gdzie nie mo
żna zrealizować rozszerzenia
ogrodu na południowe, słone
czne zbocze. Według opinii fa
chowców — zbocze to do tego
się nie nahaje. Takie jest sta
nowisko profesorów — nau
kowców, którzy sąd swój o-

parli nie tylko na teorii, lecz
również na wieloletniej prak
tyce i doświadczeniach, (d)

Polowanie na głuszce

W każdą niedzielę kra
kowscy myśliwi wy

jeżdżają w teren celem tę
pienia szkodników naszych
lasów i pól. Szczególnie du
żą szkodę rolnictwu wyrzą
dzają wrony i gawrony,
które objęte ochroną w

ciągu 8 lat, bardzo się roz
mnożyły.

Nadszedł również „sezon"
na głuszce. Właśnie myśli
wi wybierają się w powiat
żywiecki, gdzie urządzą po
lowanie na te ptaki. (Iw)

Słowackiego godz. 19 „Kordian” —

(przedstawienie zamknięte). Stary Teatr

(duża sala) godz. 1'8.30 „Święta Joan
na”. Poezji gcd.z. 19.15 „Śluby panień
skie”, — Młodego Widza godz. 19.15

„Igraszki trefu i miłości”. Ludowy (No
wa Huta) godz. 18.30 „Balladyna”. —

Kolejarza godz. 19 „Skradzione szczęś
cie”. Groteska godz. 19.15 „Noc cu
dów” oraz „Gdyby Adam był Polakiem”.

Teatr Muzyczny: godz. 19.15 „Wesoła
wdówka”.

NA NIEDZIELĘ 6 MAJA 1955:

Słowackiego -godz. 14 „Eugeniusz
Oniegin” godz. 19 „Kordian”. Stary
Teatr (duża sala) godz. 18.30 „Święta
Joanna". Poezji godz. 11 „Tak toczy
się jabłko", godz. 15 „Śluby panień
skie”, godz. 19.15 „Dom Bernardy
Alba”. Młodego Widza godz. 11 „Bajka
o młynarzu Sylwestrze”, godz. 16 „Oso
bliwe zdarzenie”, godz. 19 15 „Igraszki
Pafu i miłości". Kolejarza godz. 15 i

19 „Skradzione szczęście”. Ludowy (No
wa Huta) godz. 18.30 „Balladyna”. —

Grotesku godz. 19.15 „Noc cudów” oraz

„Gdyby Adam byl Polakiem",

1KSMA
Apollo godz. 16, 18, 20.15 „Zdradliwa

przełęcz”. Uciecha godz. 16, 18, 20 —

O królewnie, igłach i młotku
(2)iękna, acz przekorna kró-

lewna zapowiedziała swoim
wielbicielom, że wyjdzie za

mąż tylko za tego, kto nie po
sługując się stalową igłą, zmaj
struj? balową suknię. I zna
lazł się dowcipny krawczyk,
który życzenie królewny speł
nił i królem został. Nazbierał
masę igieł świerkowych i przy
ich pomocy •— milimetr po mi-

W 200 rocznicę

urodzin Mozarta

po
tęgo

Przegląd osiągnięć
szkół muzycznych
woj. krakowskiego
W związku z 200 rocznicą

urodzin W. A. Mozarta
Wydział Kultury WRN orga
nizuje przegląd osiągnięć w

pracy szkół muzycznych w wo-

jew. krakowskim. Bogaty pro
gram tej imprezy artystycznej
obejmuje wykonanie utworów
instrumentalnych, wokalnych,
solowych i zespołowych,
święconych twórczości
genialnego kompozytora.

Popisy odbywać się będą w

dniach6,7i8majabr.wauli
Państwowej Wyższej Szkoły
Muzycznej („Florianka").

W niedzielę o godz. 11 wys-tąplą ucz
niowie Państw. Podst. Szkoły Muzycznej z

Krakowa, g godz. 15.30 usłyszymy au
dycję w wykonaniiu uczniów PSM z No
wego Tacgu, Nowego Sącza, Oświęci
mia i Tarnowa.

7 bm. o godz. 15.30 odbędą się po
pisy uczniów psm z zakopanego, a o

godzinie 19 młodzieży z Państwowego
Liceum Muzycznego w Krakowie.

W ostatnim dniu programu 8 bm. wy
stąpią o godz. 16 uczniowie studium

eksperymentalnego i Państwowej Śred
niej Szkoły Muzycznej z Krakowa, (aż)

limetrze —■spiął brzegi błęki
tnego muślinu i wyczarował z

niego wspaniałą kreację.
Bajkę o królewnie i kraw

czyku przypomniałam sobie w

czasie rozmowy z kilku kra
kowskimi pielęgniarkami. Jest
u nas, w Krakowie, nie wiem
czy piękna, ale w każdym ra
zie dość przekorni królewna
— dystrybucją zwana, która
pielęgniarkom powiedziała:
macie pacjentów, macie lekar
stwa w ampułkach — róbcież
więc zastrzyki. Tylko nie po
sługujcie się przy tym igłami,
bo takich, szczególnie do za
strzyków podskórnych, zabra
kło.

I co miały robić nieszczęsne
pielęgniarki? Próbowały zwy
kłymi igłami, próbowały szpil
kami, próbowały nawet igłami
świerkowymi — ale nic z tego
nie wyszło. Sytuację urato
wała wreszcie jedna doświad
czona pielęgniarka, która
młodsze koleżanki na naradę
produkcyjną wezwawszy, lak
im. powiedziała: znalazłam w

rupieciach starą igłę do pod
skórnych zastrzyków. Ponieważ
jest już bardzo tępa, przeto
pobijajcie strzykawkę
kiem, a igła w ciało
bez większego oporu.

I odtąd wędruje po
wie z rąk do rąk stara igła do
zastrzyków podskórnych, tym
cenniejsza, że dzięki niej
wzrósł w sklepach popyt na

młotki. Lecz co będzie, gdy
ten jeden jedyny okaz złamie
się, albo, broń Boże, zagubi?
Może by jednak kochana dy
strybucja wzięła ową tragicz
ną ewentualność ped rozwagę
i- zaopatrzyła krakowskie skle
py w igły do zastrzyków? A
na młotki amatorzy i tak się
znajdą. (lov)

„Cień”. Warszawa godz. 16, 18, 20.15

„Tata, mama, gosposia i ja”. Wolncśń

gedz. 16, 18, 20.15. „0. K. Neron”.

Wancie godz. 16, 18,20 „Był sob'ę Król”.

Sztuka godz. 1-3, 18, 20 „Niedokończo
na opowieść”. Młoda Gwardia godz.
15.30, 17.45, 20 „Rio Escond:do”. —

Stal godz. 16, 18, 20 „Sprawa pilota
Malesza”, świt godz. 16, 18, 20 „DZte-
ci ulicy”. Iwiązkowlec godz. 17 i 19

„Rekrut Bum”. Chemik godz. 19 „Mały
ur.iekl-nżer”. Kultura godz. 20 „Byl sobie

król”.

NIEDZIELA 6 MAJA:

Związkowiec godz. 15, 17, 19 „Rekrut
Bum”. Fozostale kina bez znran.

nyiniaf
Pogotowie milicyjne tel. 333 -33 .

Straż Pożarna tel. 0-8.

Pcgotowie Ratunkowe, ul. Siemitadz-

fciego 1, tel. 0-9.

Dyżur chirurgiczny: III Kllniika Chi
rurgiczna, Prątojcfca 37.

Dyżur położniczy: I iKltolka Położni
ctwa i Chorób Kobiecych, Kope-rnóka 23.

NA NIEDZIELĘ 6 MAJA:

Dyżur chlrurgtany: oddział Szpitala
Miejskiego im. Biernackiego, ul. Try-
ni-tsrska 11.

Dyżur położniczy: Oddział Gir.ekolo-

giczno - Położniczy PSK, ul. Koperni
ka 27.

Pozostałe dyżury bez zmian.

APTEKI;

Mogilska 16, Plac Matejki 2, Bohate
rów Stalingradu 77, Krowoderska 74,

Zwierzyniecka 7, Borek Falęcki, Kazi
mierza Wielkiego.

W¥STAW¥
Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięk

nych, Plac Szczepański 4. Wystawa wio-

wiosenna ZPAP.

Muzeum Lenina (Topolowa 5) - od

godz, . 11 do 18. Dla wycieczek wy
świetlane są liimy.

Wystawa Histerii Wawelu godz. 9 —.

14.30,
Muzeum Etnograficzne (Plac Walnl-

ca). Sztuka w stroju ludowym.

Korzystajcie z refefaraay

KINOWEJ
I TRAMWAJOWEJ

Namówienia przyjmuje
Biuro Bgłoszeń i Eeklam RSW „FRASA"
KRAKÓW. RYNEK GŁÓWNY 48 I p.

——— telefony: 222-08 I 553.40 -- - —

FIAT — 500. (Simca) stan

pierwszorzędny 6ilnik po
kapitalnym remoncie nie.
dotarty, nowe ogumienie,
sprzedam. — Kraków, ul.
Traugutta 24 — od godz.
16—18. 5490-g

„JAWĘ“ 350 (stan bardzo

dobry) snrzedam. Kraków,
telefon 554-30 . 5700-g

WÓZEK dziecięcy, głęboki,
stan dobry, sprzedam. —

Kraków, Wybickiego 6 —

m.6 — godz. 17—19.

5788-g

MOTOCYKLE: „WFM“ —

„Moskwicz", nowe sprze
dam.‘Kraków, Krakowska
16—m.3. 579G-g

Praca
Sprzedaż

Nieruchomości

DOM (3 pokoje kuchnia —

komfortowe) w Krakowie,
sprzedam. Oferty 5547 —

..Prasa" Kraków, Rynek 46.

PACUŁT Zbigniew, zam. w

Krakowie, zgubił świadec
two szkolne ukończenia
IX klasy, wydane przez —

Pryw. Liceum OO. Pijarów
w Krakowie. 5714-g

&
OSSAK Teresa, — zgubiła
legitymację studencką nr

916/55, wydaną przez Po
litechnikę Krakowską.

5629-g

młot-
wejdzie

Krako-

RADIO
NA SOBOTĘ 5 MAJA:

Godz. 17 .45: Dziennik. 18.10: Piosen
ka tygodnia. 18.35: Koncert życzeń. —

19.00: Muzyka i aktualności. — 19 30:

Nowości muzyczne. 20.00: Zagadka li
teracka. 20.30: Przy sobogie po robo
cie. 21 .30: Z kraju i ze świata. 22 .40:

Muzyka. 23.50: Wiadomości.

NA NIEDZIELĘ 6 MAJA:

Godz. 6.30: Wiadomości. 5 41: „Od
melodii do melodii”. 7 .25: Kalendarz. —

7.30:' Dziennik, 7.40: Melodie operet
kowe. 8.30: „5:0 dla młodości”. 9 .00:

„Po starych śladach”. 10.00: „Polskę
nagrania". 10.30: „Poezja i muzyka".
11: Jedno-litofrontowe manifestacje 1-Ma

jowe 11.20: Śpiewa A. Kawecka 12.04:

Mecz bokserski Polska II — Anglia. —

14.30: Wiedzą sąsiedni jak kto siedzi.

15.00: Koncert,
ku Radzieckiego.
Na fali humoru i

19.40: Kiermasz

Konoert. 17 .45:

15.30: Z życia Zwięz
łe.00:

satyry. 18.15: Muzyka,
krakowski. 20.00: Me-

Ictiie. 20.30; „Czysty nurt”. — 21.30:

Z kraju i ze świata. 22.00: Wiadomości,

sportowe. 22 .40: Muzyka. 23.50: Wia
domości.

keakowska drukarnia prasowa

RR7.K0W WIELOPOLB t. tel. 542*52

M—7—10847

ihibiiiiimu iii mu ii ni mu hin ni

MIJSDZYBRODZKI Bole
sław, zam. w Nowej Hucie

zgubił legitymację Związ
ku Zawodowego nr 957398.

POMOC domową, lubiącą
dzieci, z referencjami —

przyj mę. Kraków, Grabow
skiego 7 m. 4. 5588-g

WÓZEK głęboki, nowy, za.

graniczny, 8-mio sprężyno,
wy sprzedam. — Kraków,
Pijarska 19 m. 12 .

Lokale

SPRZEDAM okazyjnie —

część nowej kamienicy w

okolicy Parku Krakowskie
go. — (Możliwość zamiany
mieszkania). Oferty 5553
„Prasa0 Kraków, Rynek 46,

PARCELĘ budowlaną — z

drzewami owocowymi na

Woli Justowskiej, sprze
dam. Wiadomość: Kraków,
Wola Justowska ul. Staro,
wolska 19. 5560-g

DOM, oraz parcelę w Ska
winie, sprzedam. Skawina,
Batorego 159 — Iwonowicz.

5599-g

GRABOWSKA Wanda —

zam. Kraków, zgubiła le
gitymację służbową nr 11,
przepustkę stałą wydaną
przez PKS, — legitymację
Związku Zawodowego nr

51363. 5718-g

MRUGAŁA Stanisław, zam.

w Krakowie, zgubił legity
mację studencką nr 902/M,
wydaną przez Politechnikę
Krakowską. 5749-g

KARCZ Danuta, zam. w

Krakowie, zgubiła legity
mację studenką, nr 53/55/c
wydaną przez AGH.

ZGINĄŁ pies spanlol, czar.

no-popielaty. Odprowadzić
za wynagrodzeniem. Era.
ków-SalWator. Gontyna 2
m, 3. '

5581-g

300 zł nagrody za odpro
wadzenie lub wskazanie

miejsca pobytu zaginione
go psa — suczki, spanlolkl
czarnej z białym. Wabi się
„Kika”. Znak szczególny,
niedowład tylnej nogi. —

Chełm 80 — lub tel. 586-33.
5645. g

OGRODNIK żonaty — z

ukończoną szkołą, długo,
letnią praktyką, poszukuje
posady od zaraz, — Oferty
5646 . Prasa" Kraków, Ry
nek 46.

MOTOCYKL „Iż" 350 -

(stan bardzo dobry) sprze
dam. Wiadomość: Nowa
Hufca, Lud. Wojska Pol
skiego 18 m. 15. 5402-g

MOTOCYKL nowy „Iż 49“
350 cm* sprzedam. Wiado.
mość: Nowa Huta, Osiedle
B-l, blok 17 m. 1. 5653-g

NAUCZYCIEL gimnazja!-
ny, poszukuje pokoju przy

•rodzinie. Oferty 5647 „Pra
sa" Kraków, Rynek 46.

ZAMIENIĘ 2 pokoje z ku
chnią, (komfortowe, gaz), I
na 3 pokoje z kuchnią, —

względnie pokój z kuchnią
i dużą pojedynkę. Kraków
Dzierżyńskiego 20 m. 1 —1

Wrześniowski. 5724-g

Zguby

MICHALSKA Sławomira,
zam. w Krakowie, zgubiła
legitymację szkolną nr S.
17/55/56, wydaną przez —

Rektorat Akademii Medy
cznej w Krakowie.

5753-g

WYNAGRODZĘ oddawcę
zgubionych czterech klu
czy. Kraków, tel. 249-07 —

do godz. 15.’ 5783-g

POTRZEBNA pomoc domo.

wa, młoda, umiejąca go
tować. Kraków, Lenartowi-
Wicza 8 m. 4. 5651-g

MOTOCYKL „Iż 49‘‘, nó
wy, sprzedam. Kraków, ul.

Michałowskiego 16 m. 3 —

godz. 17-19. 5648-g

DWA pokoje, kuchnię (42
m2, gaz) — zamienię na

większe Kraków, Rękawka
8m.9IIp.

BOBA Walenty, — zam. w

Krakowie, zgubił przepust
kę wydaną przez Hutę im.
Lenina. 5690-g
MAJ Janina, zam. w Kra
kowie, zgubiła książeczkę
ubezpieczeniową.

5652-g

LEK. Machowskiej Earba-
rze, zam. w Krakowie, —

skradziono legitymację —

Związku Zawodowego oraz

legitymację służbową, wy
daną przez Krakowską Wy.
twórnlę Surowic i Szcze
pionek. 5754-g

JASIEWICZ Halina, zgubi
ła legitymację szkolną nr

283, Technikum Klnotech.

nicznego w Krakowie.
5798-g

ii

ii Jfóaliauia!
- Jwi został otwarty ii

estetycznie urządzony ii

BAR SAMOOBSŁUGOWY „CYfiAHERIA" ii

u?. Szpitalna 38 ii

IZoskoiiala kuchnia

Duży wybór dań barowych |i
Smaczne— tanie zakąski, ii
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w Chorzowie

Trzy etapy IX Wyścigu Pokoju
nie dokonały selekcji

na silnych i słabych

Polska prowadzi ale
niewielką różnicą sekund

(Od naszego speejalnego wysłannika)
D YŁ to niewątpliwie błąd taktyczny, który popełniają

niekiedy i najwięksi rutyniarze. Chwiendacz postawił
na złą kartę i przegrał. Przejęty bliskością mety wjechał
pierwszy w bramę stadionu licząc, że Bruni już go nie
dogoni. Włoch kręcił dość wolno i wisiał za plecami Po
laka. Potem przyspieszył i jechał dosłownie o koło na dru
giej pozycji. Tak wpadli na wiraż. Teraz można już było
zamknąć oczy i z wielkim żalem czekać na zwycięstwo
Włocha. Na ostatniej prostej zwycięzca z Warszawy minął
Chwiendacza z łatwością. Ryk tłumu... desperacki gest
ręką Chwiendacza... I Bruni przejeżdżając jako pierwszy
linię mety był porywający. W podobny sposób jak Kró
lak przed rokiem w Cotbus, przegrał Chwiendacz w Cho
rzowie. Wówczas Vesely dał lekcję finiszu naszemu ko
larzowi, teraz Grzegorz uczył się rozstrzygającej rozgryw
ki od Bruniego. Ta lekcja stała też na wysokim poziomie.

Wyniki
T RUDNO, po 3 etapach nie

*
mamy jeszcze zwycięzcy in

dywidualnego. Dwa razy Włoch

odbywał rundę honorową., raz

Niemiec, ale zespół polski jest
pierwszy. Nie tylko sprawoz
dawcy są tym zaskoczeni.
Gdzieś głęboko budzi się nie
śmiałe marzenie o dalszych
sukcesach. Lecz stop! Spokoj
nie! Dopiero jesteśmy w Sta-

linogrodzie. Dotychczasowe
wyniki nie dokonały jeszcze
wyraźnej selekcji na silnych i

słabych. Tych silnych jest spo
ro. Przecież nawet Rumuni,
Węgrzy czy Austriacy w po-
przedr’r'1’ latach b. słabi —

teraz jadą z dużym powodze
niem. Nadal nie wiele wiemy
o kolarzach NRF, z których

Depesza od siostry
Cestari

Włoch Cestari otrzymał de-
t peszę od swej siostry: wy-
* graj koniecznie kochany
X. braciszku a ucałuję cię W...

•> Brnie.
♦

f♦♦♦
o

Siostra kolarza wyszła za

Czecha i nie widziała brata
8 lat. Rodzeństwo spotka
się zatem na mecie 11 eta
pu. Ile przygód czeka jesz
cze Włocha zanim otrzyma
siostrzany pocałunek?

BRUNI: — Nie lubię dłu
giej trasy. Skróciłem ją w

ten sposób, że nie forsowa
łem się przez pierwsze 120
km. Potem wzmocniłem
tempo. Finisz na stadionie
był ciekawy, ale już w bra
mie wiedziałem, że będę
pierwszy.

CHWIENDACZ: — Tylko
Vesely dałby radę na pro
stej Włochowi...

KRÓLAK: — Nie miałem

odpowiednich partnerów by
dało się ujść pogoni.

WIŚNIEWSKI: — Mój
czas się tym razem liczył.
Ciekawe kto zaatakuje ju
tro...

DUMITRESCU (nowy lea
der wyścigu): — Mam 22
lata. Pracuję w laborato
rium. Jestem uczniem Ma-
rinaa Niculescu.

Kolarze 24 drużyn prze
jechali już 4 etapy Wy
ścigu Pokoju. W nie
dzielę nastąpi we Wroc
ławiu jednodniowy od
poczynek, po którym za
wodnicy wyruszą do o-

statniego etapu na zie
miach Polski.

III etapu

▲ NAJLEPSZY
Z WŁOCHÓW

Zwycięzca I i III

etapu Wyścigu Po
koju — Włoch Di
no Bruni w rozmo
wie z dziennika

rzem NRD.

Bokserzy Anglii
S3 już w Warszawie
W piątek 4 bm. w godzinach popo

łudniowych przybyli do Warszawy
bokserzy angielscy, którzy w niedzielą
6 bm. rozegrają w stolicy spotkanie z

reprezentacją Polski. Gości witali na

lotnisku przedstawiciele oraz działacze

bokserscy.

Międzynarodowy turniej siatkówki zakończony

Pojedynek światowych sław

tylko Brinkmann wpada łatwo
w oko. Nie odkryli wszystkich
kart Belgowie, NRD, ZSRR i
Holendrzy. Czyż może znaleźć
się ktoś taki na świecie, który
by dziś znał jutrzejszych bo
haterów Wyścigu. Stwierdzić
można jedno: zespół nasz jest
wyrównany i nie słaby*

I OSY Wyścigu decydować
się będą dopiero w górach.

Na równinach zbyt łatwo idzie

likwidacja ucieczek. Zysk cza
su na metach jest nadal zni
komy. Na 3 etapie przekonali
się o tym Królak, Chwiendacz
i Erittain. Najpierw Anglik
uciekał w piątkę z 3 Bułgara
mi i Svabem, potem doszli ich
dwaj Polacy, Belg Butzrn i
Meister I (NRD). Triumfalnie

Przejechali przez Częstochowę.
Do mety około 75 km, a prze
waga była duża — około 3 km.
I wszystko na nic! Na równi
nie trudno uciekać.

M A stadión w Chorzowie
* ’ wjechała znów duża grupa,
a!e jej rozpoznanie było tym
razem łatwiejsze. Odległości
były metrowe. Ciężkawy na

bieżni Królak zajął 3 miejsce.
Czwarty — Le Mann (Francja).

*

AA OTORAMI etapu byli tym
‘razem Bułgarzy i Anglicy.

To oni z Królakiem pchali czo
ło do mety. Ciężko walczono na

3 etapie. Sukces Polski rcdził
| się w znoju.

— Niezupełnie. J. przyjąłem jako symbol osoby
nieznanej. Jeszcze jedna osoba nieznana byłaby po
prostu oznaczona jeszcze jedną literą J. K. ma zu
pełnie inne znaczenie. K. oznacza osobę, która po
winna była figurować na mojej pierwotnej liście a

którą jednak pominąłem.
Nachylił się do Fryderyki.
— Niech pani będzie spokojna, madame. Mąż pa

ni nie był mordercą. To osoba oznaczona literą K.
zabiła pannę Madzię.

Spojrzała na niego z niedowierzaniem.
— Ale kogo ma pan na myśli?
Poirot skinął na Jappa. Ten wystąpił naprzód i

zaczął mówić tonem, jakim zwykł zeznawać w

sądzie.
— Działając w wyniku otrzymanych informacji

zająłem dziś wczesnym wieczorem stanowisko w

tym domu. Wprowadził mnie tu po kryjomu pan
Poirot. Ukryłem się za firanką w salonie. Podczas
gdy wszyscy byli już zgromadzeni w tym pokoju,
jakaś młoda kobieta weszła do salonu i zapaliła
światło. Podeszła do kominka, nacisnęła sprężynę
i otworzyła tajny schowek, który znajdował się w

boazerii w ścianie. Wyjęła stamtąd pistolet i z pi
stoletem w ręku opuściła pokój. Poszedłem za nią,
uchyliłem drzwi i' przez szparę obserwowałem jej
dalsze ruchy. W hallu znajdowały się płaszcze osób
tu zebranych. Młoda kobieta wytarła starannie re
wolwer chusteczką do nosa, po czym włożyła go do
kieszeni jednego z płaszczy. Płaszcz ten stanowi
własność pani Rice...

Nick wydała z siebie przeraźliwy okrzyk.
— To kłamstwo! To wierutne kłamstwo!

Poirot wskazał na nią palcem.
— Voila — powiedział. Oto osoba oznaczona literą

K To mademoiselle Nick zastrzeliła swoją kuzynkę,
Madzie Buckley.

KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA

1. Bruni (Włochy)
2. Chwiendacz (Polska)
3. Królak (Polska)
4. Le Mann (Francja)
5. Dumitrescu (Rumunia)
6. Christów (Bułgaria)
7. Wiśniewski (Polska)

8. Wolfs (Holandia)
9. Kriuczikow (ZSRR)

10. Wienszynin (ZSRR)

5.06.21

5.06.21

5.06.21

5.06.21

5.06 .21

5.06.21

5.06 .47

5.06.47

5.06.47

5.06.47

W tym samym czasie

sklasyfikowano 23

wśród których znaleźli się również

2 dalsi Polacy: Bugalskl, sklasyfi
kowany na 16 miejscu i Kowalski

na 24 miejscu. Ostatni z naszych
kolarzy na 3 etapie Więckowski za

jął 35 miejsce z czasem 5.07.12 .

5.06.47

zawodników,

1. Polska 15.19.27

2. Wiochy 15.19 55

3. Bułgaria - 15.19.55

4. NRF 15.20.21

5. Belgia 15 20.21

6. CSR 15 20.21

7. ZSRR 15.20.53

8. Francja 15.21.39

9. Jugosławia 15 22.00

10. Rumunia 15.23.18

11. Holandia 15.23.22

12. Węgry 15 23.27

13. Anglia 15.23.27

14. NRD 15.23.39

15. Szwajcaria 15.25.18

Dalsze miejsca zajęły: 16. Szwe
cja, 17. Austria, 18. Dania, 19.

Finlandia, 20. Polonia Francuska,
21. Luksemburg, 22. Norwegia, 23.

Albania, 24. Egipt.

przynosi zwycięstwo
drużynie Pragi
Zakończony wczoraj w

Krakowie międzynarodowy
turniej siatkówki mężczyzn
dostarczył licznie zebranej w

hali Gwardii publiczności nie
lada emocji. Pierwszy mecz

wieczoru pomiędzy zespołami
Budapesztu i Krakowa po ład
nej i skutecznej grze Polaków
zakończył się wygraną tych
ostatnich 3:1 (18:20, 15:11, 15:5
i 15:9).

twierdzi, że poziom, który
widział, godny jest nie tyl
ko mistrzostw Europy, ale
i świata. Zachwycony jest
Czechosłowakami, a szcze
gólnie ich grą w defensy
wie, którą określił ;ako
bezbłędną.

Od niego też dowiedzieliśmy się, że

czwartkowy mecz w Szczecinie po
między Moskwą 1 Warszawą (wygrała
Warszawa 3:0) stal na bardzo wysokim
poziomie oraz, że Polki zagrały nad
spodziewanie dobrze i wygtaly jak naj
bardziej zasłużenie.

(J L)

Wyniki po 3 etapach
WYNIKI PO TRZECH ETAPACH

KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA

1. Dumltrescu (Rum.)

2. Cestari (Wiochy)
3. Wolfs (Holandia)
4. Wierszynón (ZSRR)
5. Funke (NRD)
6. Baudechoa (Belgia)
7. Bugalski (Polska)
S. Kowalski (Polska)
9. Baąuet (Belgia)

10. Klewcow (ZSRR)
12. Brani (Wiochy)

Pozostali Polacy zajmują miej
sca: 13. Więckowski — 11.20.39,
34. Królak 11 23.26, 35. Chwien
dacz — 11 .23.55.

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA

1. Polska

2. Belgia
3. ZSRR

4. Wiochy
5. NRF

6. Francja
7. Bułgaria
8. Holandia

9. Anglia
10. NRD

35.59.50

34 00.42

34 01.14

34.01.33

34 01.43

34.03.04

34.03.20

34.03.43

34.03.48

34.04.00

Mecz reprezentacji Moskwy, aktual
nego mistrza świata z mistrzem

Europy — Praga byś nie tylko najcie
kawszym spotkaniem turnieiu, ale po
ziom zaprezentowany godny byi tytu
łów jakie obydwa zespoły posiadają.

Od początkowych piłek pierwszego
seta, aż do ostatniej w czwartym, gra

jest niezwykle zacięta, ambitna i emo
cjonująca. Gra jest na ogól wyrównana
z tym, że lepszemu atakowi moskwczan

drużyna Pragi przeciwstawiła kapitalną
obronę, w której na szczególne wyróż
nienie zasługuje Paulus, najniższy
wzrostem zawodnik drużyny CSR, dla

którego nie było piłek nie do odebrania.

Pierwszy set kończy się zwycięstwem
Rosjan 17:15. Drugi i trzeci wygrywają
Czesi do 12. W czwartym secie dru
żyna Moskwy załamuje s!ę nerwowo,

akcje nie kleją się. Czesi .natomiast

grają coraz lepiej I wygrywają 15:6.

Tak więc pierwsze miejsce i puchar
zdobywa Praga, przed Moskwą, Warsza
wą, Budapesztem i Krakowem.

H RENER żeńskiej dru-
żyny Moskwy — Fili

pow, który przyjechał spe
cjalnie ze Szczecina, aby
oglądać finał, krakowski,

Przed niedzielą ligową
Jutro Wisłą
gra z Górnikiem Zabrze
a Cracovia ze Stalą Mielec
Wprawdzie Wyścig Pokoju odsuną! na

dalszy plan piłkarskie rozgrywki
mistrzowskie, tym niemniej i w czasie

jego trwania odbywać się będą zawody
w I i II lidze, zgodnie z terminarzem.

Odwołano jedynie 2 mecze: Stal Sos
nowiec—ŁKS z dnia 6 bm. oraz Budo
wlani Opole—Wisła z 13 bm., gdyż dru
żyny Stali i Wisły grać będą w tym
okresie w NRD I w CSR przed metą

na etapach wyścigu. Pełny komplet li

gowców wystąpi na naszych boiskach

dopiero 20 maja, kiedy to pierwsza
1 druga liga rozegra 9 rundę mi
strzostw.

W dniu jutrzejszym terminarz spot
kań 1 ligi przewiduje następujące me
cze: Wisła—Górnik Zabrze w Krakowie

(jedz. 11.30), CWKS W-wa — Garbar
nia, Budowlani C-poie — Gwardia W-

Agata Christie

Dii Samotnym
irO.inniOUm Domu

70)
— Czy pan zwariował? — krzynęła Nick. — Dla

czego ja miałabym zabić Madzię?
— Ażeby odziedziczyć pieniądze, jakie pozostawił

jej w spadku Michael Seton. Nazywała się także

Magdała Buckley i to ona była zaręczona z Michae-
lem Setonem, a nie pani,

— Jest pan... jest pan...!
Nick drżała na całym ciele i nie mogła wydobyć

z zaciśniętej krtani ani jednego słowa. Poirot zwró
cił się do Jappa:

— Czy zawiadomił pan policję?
— Tak jest. Są już w hallu. Mają nakaz areszto

wania.

Wszyscy powariowaliście! — krzyczała Nick.

Przysunęła się do Fryderyki. — Freddie/ daj mi

swój zegarek, proszę cię! Daj mi go na pamiątkę.
Powoli Fryderyka odpięła klamerkę złotego, wy

sadzanego drogimi kamieniami zegarka i wręczyła
go przyjaciółce.

— Dziękuję. A teraz mam nadzieję, skończymy
wreszcie z tą głupią komedią!

— Owszem, skończymy. Komedię tę sama pani
zaplanowała i wyreżyserowała. Ale, widzi pani, nie
trzeba było dawać głównej roli Hercule Poirotowi.
To, mademoiselle, było pani wielkim błędem!

ROZDZIAŁ XXII.
KONIEC OPOWIADANIA

— Czy chcecie, żebym wam wsżystko wytłu
maczył’

Poirot spojrzał dokoła z zadowolonym uśmiechem
1 z wyrazem sztucznej skromności, który znałem aż

nazbyt dobrze.

Siedzieliśmy teraz w salonie. Służba wycofała się
taktownie, a państwo Croft zostali zabrani przez
policję. Pozostały tylko: Fryderyka, Lazarus, Chal-

lenger, Vyse i ja.
— Eh, bien, przyznają się, że byłem na mylnym

tropie. Zupełnie mylnym. Ta mała Nick nabrała
mnie na całego. O, madame, gdy powiedziała mi

pani, że przyjaciółka pani jest chytrym kłamczu
chem, miała pani całkowitą rację.

— Nick zawsze kłamała — powiedziała Fryderyka
R'ce ze spokojem. — Dlatego też nie chciałam u-

wierzyć w te jej cudowne ocalenia od śmierci.
— A ja... idiota... uwierzyłem.
— Ale czy to rzeczywiście były same kłamstwa?

— spytałem. Przyznają, że byłem zupełnie zasko
czony.

— Były oczywiście zmyślone, ale w sposób bar
dzo wiarygodny.

— Co takiego?
— Spełniały swoją rolą. Wszyscy mieliśmy wra

żenie, że życiu panny Nick grozi rzeczywiście wiel
kie niebezpieczeństwo. Ale zacznę od samego po
czątku. Opowiem wam wszystko po kolei, tak jak
fakty nastąpoM/ały po sobie, a nie w porządku, w

jakim odkrywałem poszczególne części tej łami
główki.

Na początku mamy do czynienia z panną Nick
Buckley, młodą, piękną, lekkomyślną dziewczyną,
fanatycznie przywiązaną do swojego domu rodzin
nego.

Charles Vvse skinął głową.
—Mówiłem panu,

(Ciąg dalszy nastąpi).

ws, Kolejarz Poznań — Lechia i Ruch

— Gwardia Bydgoszcz. Najciekawiej

zapowiadają się mecze: krakowski,
warszawski i poznański, gdzie gospo
darze stają jako faworyci 1 w raz:e

zdobycia dalszych dwóch punktów umo
cnią się w czołówce ekstraklasy.

W II fidze dwie przodujące drużyny
Górnik Radlin I Cracovia stoją przed
możliwością zdobycia dalszych dwóch

punktów. Górnicy grają w Lubaniu ze

Spartą. a Crecovia na swym boisku (o
godz. 16) ze Stalą Mielec. Krakowski

CWKS gra w Bydgoszczy z tamtejszym
wojskowym zespołem, Naprzód Lipiny
z Marymontem, AKS z Wartą, Stal

Gdańsk z Polonią Bytom, oraz Górnik

Wałbrzych z Szombierkami.

Matematycy i fizycy
najlepsi na Spartakiadzie

Nigdy jeszcze Spartakiada Studentów

UJ nie wzbudziła tak dużego zaintere
sowania jak obecna. W samych Bie
gach Narodowych startowało 640 stu
dentek i studentów, niemnóejszą popu
larnością c:eszyly się także pozostałe
dyscypliny sportowe, w których roze
grano spartakiadę, w konkurencji ogól
nej zwyciężył Wydz. Mat. -Fta.-Chem. —

665 pkt. przed Prawem 624, Biologią
352, Filologią i Historią Studenci zwy
cięskiego wydziału zdobyli puchar prze
chodni studium WF.


